
T ^ i » ,  2 0 9 . Wo Lwowie, Niedziela dnia 12. Września 1875 I R t o f e

Wychod? i codziennie o godzinie 7. rano, 
z w y ją tk iem  poniedziałków i dni po-

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

MlKJłSt-C >WA kw artalnie . . .  3 r.łr. 76 cent.
micaięt-i e . . .  1 „ 80 ,

Z przesyłką, pocztową: 
t w paiiatwi* aantrjafckiora . 5 /.Ir. — ot.

•g i ■do Pres i Bst*sy aiomśoc. 3 taLJongr.
3  Szwecji i

Francji 
Anglii Belj
Włoch i k*. Na i

er p o je d ^ rt* ^

. 21 franków GAZETA NARODOWA
P rzedpła tę i

O g ło s i

>. iiiiikflttubtein M Vog.
przyjmą^ f.

oautów od miajseft objętości 
dr<)bnj'2J drukiei-

Liaty reklaaaacyj-A. s i« ;p:vcv< 
g a jl frankowaniu.

MAnuskrypta drsbne afc. r; 
byw aj; nisacione.

ifiw d. 12. września.
(Bieżące sprawy austro-węgierskie. — Sprawa 

wschodnia-, serbska mowa tronowa; działalność ko­
misji mostaiskiei; anów wieil o powstaniu w Alba­
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Reskryptami cesar.skieiui z d. 7. bm. do 
pp. Andrassego, Auersperg* i Wenkheima A e 
l e g a ć j e  z w o ł a n e  zostały na 21. bm. do 
Wiednia, i już d. 9. bm. zawiadomiono o tein 
obie Izby sejmu węgierskiego — kiedy jeszcze 
w Peszcie bardzo a bardzo wątpiono, czy de­
legacje będą na ten dzień zwołane, a d. 28. bm. 
przez monarchę otwarte. Znać w tem energi­
czną rękę Tiszy, który nie dbając o to, kiedy 
Izba posłów raczy uwinąć się ze swemi praca 
mi koniecznemi przed odroczeniem sejmu na 
czas sesji delegacyjnej, wyznaczył jej termiu, 
w którym prace te wykończone być muszą. Iz ­
ba zaś wcale nie zemści się zwlekaniem wybo­
rów do delegaeyj. I owszem, już przed dniem 
9. bm. zajmowano się ukonstytuowaniem dele­
gacji węgierskiej, choć jeszcze członkowie nie 
są wybrani, a nawet jeszcze lista kandydatów 
nie jes t ułożoną.

Prezydentura delegacji węgierskiej przypa­
da tym razem z kolei na Izbę pauów, i wice­
prezydenta jej, p. Szogenyego wymieniają jako 
tego prezydenta. Tisza ma się domagać, aby 
do delegacji wybrano samych członków stron­
nictwa liberalnego, czyli rządowego, z pominię­
ciem wszystkich innych stronnictw, nawet pra­
wicy Sennyejowskiej. Zdaje się, że Izba po­
słów spełni wolę dyktatora większości : a gdy­
by Izba panów jej nie spełniła i konserwaty­
stów także wysłała, to większość nie powie­
rzyła by im żadnego referatu. Ale jakżeż bę­
dzie można wtedy na prezydenta wybierać 
s».fWrenviego( który należy do konserwatystów 
i zwolenników Senny ej a ?* Będą też. liberały 
mieć kłopot z referatami. Do spraw zagrani­
cznych bywał zawsze dotąd sprawozdawcą 
9z5genyi, — ten tymrazem odpadnie jako nie- 
rządowy. Referentami trudnego etatu wojsko 
wego bywali dotąd Sieli i Bujanowicz ; pmrw- 
szy będąc ministrem nie może być sprawozdaw­
cą delegacji ; drugi zaś należy do prawicy Sen- 
nyejowskiej, więc według Tiszy musi być od 
sprawozdań wykluczonym. Dawny sprawozdaw 
ca etatu marynarki, Kemenyi, został sekreta­
rzem stanu w ministerjum spraw wewnętrz­
nych, więc do delegaeyj wybranym być me
® °ie- . , . . tSpodziewano się vr w ę g i e r s k i e j  Iz-  
b i e panów żywej rozprawy adresow ej; zapo­
wiadano, że stronnictwo konserwatywne ude­
rzy na politykę Andrassego, że poruszone bę­
dą sprawy wyznaniowe. Gdy jednak d. y. bm. 
przydent po odczytanin projektn adresu zapy­
tał, czy ma kto zrobić jakie uwagi przeciw ogól­
nym onego zasadom, odpowiedziano, że nie, -  
poczem wiceprezydent Izby, konserwatysta 
Szogenyi powstał, w dłuższej przemowie pole­
cając Izbie przyjęcie ryczałtowe. Czytano po­
tem pojedyncze ustępy i bez rozpraw przyjmy- 
wano. Wybory do delegacji od Izby panów na 
dzień następny naznaczono.

W węgierskiej Izbie posłów miano projekt 
adresu wnieść wczoraj, komisja adresowa bo­
wiem d. 9. już ułożyła treść adresu a napisa­
nie Horvathowi poruczyła. Ponieważ po wnie­
sieniu projektu adresowego rozprawy nad nim 
dopiero we trzy dni rozpocząć się mogą, więc 
nastąpią one dopiero we środę lub czwartek, i 
zapewne co najwięcej cztery dni potrwają. Zo­
stałaby jeszcze sprawa budżetowa, po której 
wstępnem załatwieniu sejm węgierski odroczo­
nym być ma na czas sesji delegacyjnej do 20. 
października, lub może aż do 4. listopada. Aby 
opracowanie budietiiiposzł^>szybki^^^v^^k^^m^^

budżetowej, postanowiono członków jej nie wy­
bierać do delegacji.

Słychać, że R a d a  p a ń s t w a  ma na 
13. października być zwołaną. Może to się stać, 
choćby nawet delegacje jaszcze były zebrane, 
gdyż jak wiemy miejscem zebrania ich,, jest 
tym razem Wiedeń.

Wspomnieliśmy w swoim czasie, że Sto­
warzyszeniu „Germania* we Wiedniu zakazano 
festynu w rocznicę b i t w y  p o d S e d a n e u i ;  
i ż.e pisma prusofilskie zrazu milczeniem ten 
zakaz przyjęły. Gdy jednak pisma berlińskie 
z hałasem zarzuciły z tego powodu p. Lasse- 
rowi, że daje się jezuitom (!!) za nos wodzić, 
i że. zakaz teu jes t aktem niepyzyjaźni dla Nie­
miec, musiało przemówić i wiedeńskie żofdac 
two płazie. Nowa Presie zawołała, że to za­
gadka niepojęta, zamach na przyjaźń austrjac- 
ko-prnską, niezraazany błąd wobec jawnej poli­
tyki rządu austrjackiego itp. Tymczasem uro-- 
czystość sedańską obchodzono we wszystkich 
kołach pi-usofilskich, mimo zakazu, a mianowi­
cie „Germania11, stowarzyszenie, złożone nie z 
obywateli austrjackich, ale z Prusaków we W ie­
dnia przesiadujących, zaprosiła nawet prusofi 
łów austrjackich, i do białego dnia pito na 
cześć „zjednoczenia11 Niemiec itp. Obchodu rze 
czonego zakazano „Germanii11 na inocy ustaw 
austrjackich dlatego, że jes t to obchód polity­
czny, „Germania11 zaś nie je s t towarzystwem 
politycznem; za przekroczenie zakazu została 
też rozwiązaną. Już zakaz obchodu obruszył 
Prusaków, którzy sądzą, że im wszystko wolno 
w Austrji, i nuż do swego ambasadora ze skar­
gą. Zajście to opisuje półurzędowy korespon­
dent wiedeński w Mdhriscker Correspondent: 
„Srodze oburzona w swej dumie narodowej za 
kazein namiestnictwa dolso-austrjaekiego, de- 
putacja „Germanii* drei Mann hoch przypuściła 
szturm na pokoje reprezentanta Rzeszy nie­
mieckiej, i wyła mu (heulte) swoje boleści z 
powodu gwałtowniczego aktu władz austrjac­
kich, będąc pewną, że J. Excellencja wyrządzoną 
żyjącym we Wiedniu wolnym Niemcom krzywdę 
natychmiast pomści na papierze w formie uoty 
energicznej, jeśli nie do kr. Andrassego, lo do 
namiestnika (jakby do pachołka pruskiego). Pan 
ambasador pokręcił jednak głową, z nietajoną 
pogardą ruszył ramionami i oburzonym, dyszą­
cym zemstą Germanom, w prozaicznym „Schwal 
benschwanzu*, odparł sucho, że w takie spra­
wy mięszać się nie może, gdyż przekonanym 
jest, że policja auslrjacka bardzo dobrze wie, 
co ma robić i co jej robić wolno.11

Na walnero zebraniu w i e c u  n o w o j i -  
c z y ń s k i e g o  przyjęto wszystkie rezolucje, 
przez komitet proponowane, bez rozpraw, na­
wet rezolucję w sprawie organizacji stronnictw. 
Tylko przeciw rezolucji w sprawie cłowej, 
tchnącej zasadą ceł prohibioyjnych , wystąpił 
jakiś LtHv, ale nadaremnie.

Komisja międzynarodowa _
f a r s k a  daje oznaki życia, ale w kierunku 

ujemnym, a nadchodzące o niej wiadomości są 
tak sprzeczne, że tę ujatnność bardziej jeszcze 
potęgują. Podług jednyćh zebrani w Mo starze 
konsulowie, zażądali od-odnośnych rządów in ­
strukcji; w jakim celu? |»Czy wyjeżdżając do 
Mostaru nie byli zaopatrzeni'w  takow e? Nie, 
ale nadeszły do nich biuletyny o zupełnem roz 
biciu powstauia; uie wiedzą więc — co robić 
z fantem, którego niema. W odpowiedzi na to, 
przeciwnicy powiadają, że dopiero teraz wła­
śnie rozpocznie się na dobre działalność komi­
sji, działalność brzeuiięjina w błogie następ­
stwa, bo będzie u M k  gu czynienia nie z fan- 
tastycznemi przedłożeniaipi i zadaniami rozgo­
rączkowanych powstańców, lecz z właściwą 
ludnością miejscową, która spokojnie może 
przedstawić swe potrzeb^ i skargi. — Wręcz 
p:zeciwnie a j e n c j a  H a y a s a  donosi, że ko­
misja zawezwała powstańców do układów, ale 
ci uie przybyli, oświadczając, że oczekiwać będą 
dalszych wypadków. Pośrednie między między 
temi dwiema wiadomościami zajmnje komnui- 
kat Daily Tdegraph'u, udzielony temu dzień 
nikowi przez specjaluego sprawozdawcę, prze 
bywającego w Dubrowniku. Podług tego źródła 
nadeszły do komisji i n s t r u k c j e  w tym 
duchu, aby członkowie nie występowali wobec 
powstańców jako tacy, to jes t aby unikali 
wspólnych kroków. Każdy więc z osobna zno­
sić się będzie z powstańcami, słuchać ich skarg, 
zalecać im złożenie broni, zapewniać, że Porta 
przyzna zadawalniające ustępstwa, ale unikać 
dawania rękojmi, lub też przedstawień, mogą­
cych wydać się w oczach powstańców jako 
interwencja mocarstw. Każdy z delegatów czy­
li członków komisji ma po takiem zbadaniu 
sprawy, uwiadomić rząd odnośny o szczegółach 
onej. Tak więc byłaby to komisja tylko zim ie 
uia, nie zaś faktyczna. — Podług wiedeńskiej 
depeszy Daily News, S e r w e r  b a s z a  o- 
trzymał upoważnienie, w razie ostatecznym za­
proponować ograniczoną formę autonomji.

Z p o l a  w a l k i  Turcy donoszą, że są 
wszędzie zwycięzcami, ale to samo i w tych 
samych bitwach powiadają powstańcy o sobie; 
tale whta dziwna to walka, w której niema zwy­
ciężonych. W ostatnich dniach musiało zajść 
krwawe- starcie pod D 'a b r ą , bo tę miejsco­
wość kilkańaście razy ju4 wymieniają z obn 
stron.

Kilkakrotnie głoszona wieść o po w s t a ­
lii u w A l b a n j  i znów się powtarza, tym ra ­
zem w Polit. Cor. Ali bej miał otrzymać roz­
kaz nderzenia w 2.C00 Aruwpfców na powstań 
eów w powiecie W a s-ś o j  e w i c k i m (na pół­
nocno-wschodnim krańcn Albanji, graniczącym 
z Czarnogórą; p. r.), tamie donoszą, że powsta- 

powiatach Luci i Drekalowice.

względzie składają zeznanie Pietiersb. Wiedo-U)o raz  pojawiają się artyku ły , usiłujące po- 
mosti, pisząc-. „Cokolwiek o tem powiedzą w |p Cbnać A ustrję do dzia łan ia na półwyspie 
parlamencie angielskim, niepokonana siła wy- , B ałkaóski ba naw et wmawiające w nią, 
padków zmusza nas znowu do tej wyprawy w . . .  8 ’ . .
rodzaju chiwińskiej; roznmie się, że skończy 3eJ to  właściwie przypada zabrać ca łą 
się ona skutkiem pomyślnym. Nieszczęście to Turcję europejską, wraz z Stambułem
dla nas, że przy takiem sąsiedztwie, jakie ma­
my w Azji środkowej, n i e p o b n a  n a m  o- 
z n a c z y ć ,  g d z i e  n a m z a t r z y m a ć  s i ę  
w y p a d n i e . *

u ie  w y b u c h ło  i

S e r b s k a  m o w a  t r o n o w a  zawiodła ocze­
kiwania, ale trochę tylko, gdyż nie po niej spo­
dziewano się ostatecznego wyjaśnienia stanowi­
ska S erb ii, jeno po skupczynie. Skupczyna 
tymczasem zamanifestowała swoją zgodność z 
zapatrywaniami księcia i rządu, bo to co wy­
powiedziała mowa, jest dwuznaczne, może dogo­
dnie służyć zarówno konserwatystom, jak i więk­
szości omladinistowskiej. W Europie obawiano 
się tylko, aby książę wyraźnie nie wypowie­
dział zamiarów wojowniczych, lecz temu sfery 
dyplomatyczne zapobiegły wcześnie, uietylko 
przez całomiesęczną presję na ks. Milana, ale 
nawet w sposób dosadniejszy. Mniemają bo­
wiem, że mowa wpierw była oddaną do przej­
rzenia zastępcom trzech mocarstw, nim została 
wygłoszoną na posiedzeniu kragujewackiem. Co 
więcej, dyplomatyczny ajent moskiewski w Bel 
gradzie miał straszyć p. Ristięza okupacją au- 
strjacką. Czekajmy więc na dalsze posiedzenia

N a  m a n e w r  a - w o j s k o w e ,  mające się 
odbyć na Szląsku pruskim, zaczynają już zjeż­
dżać się. Z W rocławia telegrafują, ze 10. bm. 
przybyli do tego m iasta: cesarz Wilhelm, kró­
lewicz z żoną, Artur książę Counaught (trzeci 
syn królowej angielskiej) i arcyksiążę Albrecht. 
Kurjer Warszawski zaś donosi, że i hr. Ko- 
tzebue wyjechał wraz ze świtą do Wrocławia.

W arszawskie gazety zamieszczają następują­
cy telegram z Taszkientu z dnia 6. bm.: „Woj­
ska moskiewskie pod dowództwem jenerała 
Kaufmana odniosły zupełne zwycięstwo nad 
30.000 Kokańców. Straty nieprzyjaciela bardzo 
znaczne. Zabrano 39 trofeów, kilka dział, mnó­
stwo falkonetów (broń palna większego kalibru) 
i innej broni, prochu, przyrządów różnych, pro­
wiantu. Ze strony moskiewskiej zginęło 7 osób 
a 8 rannych (! 1). Nieprzyjaciel poniósł klęskę 
zupełną.* Telegram te u , pełen przechwałek 
śmiesznych, obliczony jest na to, ażeby przy­
gotować opinię europejską do z a j ę c i a Ko- 
k a n d u  p r z e z  M o s k a l i .  Ważne w tym

Stan walki na półwyspie Bał­
kańskim.

Sprawy wschodniej wszystkie m ocarstw a 
aię lękają, wyjąwszy cesarstwo Niemieckie.

Mosltwa jeszcze obecnie nie przepro­
w adziła reorganizacji wojska , na podstawie
powszechnej służby wojskowej, więc nie na 
r §kę jej jes t dzisiejsze zaw ikłanie, radaby 
je zatem odłożyć na później, na trzy  lub 
cztery lata, kiedy już będzie zupełnie przy­
gotowaną na wszystkie ew entualności.

A ustro-W ęgry  z początku zdaw ały się 
układać dalej sięgające plany. Przyłączenie 
Bośnii i Hercegowiny leżało widocznie 
intencjach m iuisterstw a spraw  zagranicznych, 
skoro centralistyczne wiedeńskie i madjar-
sliie dzienniki, występow ały z taką  zacięto 
ścią przeciw wszelkiemu w jakikolw iek bądź 
sposób powiększaniu ludności słowiańskiej
w A ustro-W ęgrzeeh, aż dopokąd hr. An-
drassy nie porzucił tej myśli, może n ietyle 
w skutek  tej opozycji, jak  w skutek  niepo­
myślnego w ogóle d la tego planu obrotu 
rzeczy. Liczono, iż ludność Bośnii i H erce­
gowiny zażąda sam a przyłączenia tych ziem 
do A ustro-W ęgier, i pomylono się w tej r a ­
chubie fatalnie. T ak jak  dziś rzeczy stoją, 
plan ten uskutecznićby się nie dał bez roz­
żarzenia całej wschodniej k w e s tj i ; a tego 
sig w W iedniu obawiają przedew szystkiem, 
więc czynią obecnie usiłowania, aby ca ła ta 
spraw a bośniacko-hercegow ińska zakończyła 
się jak  najspokojniej. T ak  w Belgradzie jak 
w Cetyni w yw iera się najsilniejszą presję 
aby powstrzymać wystąpienie zbrojne, i tym 
sposobem źyskać czas do uspokojenia ruchu 
powstańczego.

Że Anglii i F ranc ji zależy na u trzy ­
maniu „status quo“ na półwyspie B ałkań­
skim, nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Ale podejrzywając przymierze trzech cesa­
rzy o zam iar rozbioru T u rc ji, i o wywoła­
nie powstania w Bośnii i Hercegowinie w 
celu przygotow ania terrenu  dla akcji ro z ­
biorowej, obadw a m ocarstwa zachodnie do­
magają się obszernej autonom ii dla Bośnii i 
Hercegowiny, aby tym sposobem nie dopu­
ścić przymierzu trzech cesarzy w yzyskania 
tego pow stania na rzecz swych planów. Do 
tej polityki mocarstw  zachodnich, przy łączają 
się i W łochy.

Tylko jedno cesarstwo Niemieckie ra- 
deby widocznie, ażeby kw estja wschodnia 
rozw inęła się jak  najprędzej i zaw ichrzyć 
mogła wszystkie stosunki europejskie. Tym 
tylko bowiem sposobem zyskałyby Niemcy 
zupełnie wolną rękę wobec Francji. I  d la­
tego to w subwencjonowanem z gadzinowego 
funduszu dziennikarstw ie niemieckiem raz

Dziennik Serafiny.
Z antografu spisał 

B. B olesław ita .
(Ciąg dalszy.) *

D n i a  3. G r u d n i a .

Nazajutrz po przybyciu do Sulimowa, musiałam 
się położyć, zdrowie moje po tylu wstrząśnięciach 
doznanych, pogorszyło się znacznie. Mama także me 
wstaje z łóżka. Doktor od kilku dni nie wyjeżdża 
od nas. a Baron służy za dozorcę tego lazaretu... 
sam niewiele będąc zdrowszym...

Nieśmiałam przybywszy zapytać o dawną moją 
znajomość, o Opalińskiego, z którym rozstanie było 
tak dziwne. Pilska domyślając się może, iż mnie ou 
obchodzi, doniosła, że zawsze jeszcze zajmuje dawne 
obowiązki u Barona, że dopytywał się nieraz o mnie, 
i że dosyć często bywał w Sulimowie, a Mama winna 
mu, iż się gospodarstwo nasze i dochody polepszyły. 
I ona, i Mama i Baron starają się wpłynąć na mnie, 
ażebym wypocząwszy, koniecznie wróciła do męża, 
ale na samą tę myśl się wzdrygam... Ju tro  piszę do 
Wuja, na którego serce dla mnie rachuję, prosząc 
go o radę... Nie chcę, by Mama wiedziała o tym kroku.

D n i a  6. G r u d n i a .

J a  wstałam, ale Baron, który ostatnich dni był 
niezdrów, musiał odjechać do domu, i mówią mi, że 
zachorował mocno... Wiadomość ta  tak poruszyła 
Mamę, iż mimo słabości w stała i pojechała go od- 

■i -D;ioira i i  niebezpiecznie zapadł... Do-
igo po rozpaczy Mamy, która codzień 

jeździ, wraca, i całemi dniami chodzi, niemogąc usiąść,

Śród takich sprzeczności w intencjach 
mocarstw, k tóre w ysłały  swych agentów do 
Hercegowiny dla przeprow adzenia tam p a­
cyfikacji, trudno się spodziewać, ażeby ta 
pacyfikacja isto tn ie przyszła do skutku. Do­
noszą z tam tąd, że pojedynczy pełnomocnicy 
mocarstw w komisji hercegow ińskiej mają z 
góry nakaz, nieprzystępyw ania do żadnej 
zbiorowej manifestacji, ani wobec powstańców, 
ani miejscowego rządu. Każdy więc p e łn o ­
mocnik działać może jedynie na w łasną 
rękę i udzielać rad, czy to  powstańcom, czy 
Turkom, z czego wypływa, że te rady poje- 
dyńczych mocarstw mogą być najsprzeczniej­
sze z sobą.

Tylko w jednej spraw ie mogą się wszy­
stkie m ocarstwa, wyjąwszy Niemcy, zgadzać 
z sobą, to jes t w opozycji przeciw m ięszauiu 
się Serbii i Czarnogóry w walkę pow stań ­
ców z Turkam i. J e s t to bowiem przeciwne 
interesom tak  A ustrji i Moskwy, jak  i ino 
carstw  zachodnich. Wmięszanie się Serbii i 
Czarnogóry musiałoby bowiem niezawodnie 
w strząsnąć całym półwyspem Bałkańskim , 
i ca łą wschodnią kw estję postawić na po­
rządku dziennym już obecnie. Czy się uda 
dyplomacji powstrzymać Serbów i Czarno- 
górców, to  inne pytanie. K to wie bowiem, 
czy nie znajdzie się między działającym i 
tam dyplomatami duch usłużny, k tóry i w 
Belgradzie i w Cetyni zapewni iż w razie 
wypowiedzenia przez Serbię i Czarnogórę 
wojny Turcji, A nstro W ęgry nie będą mogły 
interweniować zbrojnie , nie będą mogły za­
jąć Belgradu i w ogóle Serbii, aby ją  p rzy­
musić do spokojnego zachowyw ania się. Ta 
tylko bowiem jedna obawa p ow strzym uj 
Serbów i Czarnogórców od wywołania wojny 
ogólnej Słow ian południowych przeciwko 
Tarkom , a nie trw oga przed gromadzącerai 
się wojskami tureckiem i.

M ylnie mniemają niektórzy, że powsta- 
hercegow ińskie i bośniackie jes t już 

praw ie przytłum ione, dlatego że już w kilku 
m iejscach powstańcy zetknąw szy się z woj­
skam i tureckiem i, praw ie bez bitw y się 
rozbiegli.

Pow stańcy prowadzą gerylasów kę, a 
cechą gerylasów ki je s t, un ikać starc ia z 
przeważnym nieprzyjacielem , a niepokoić go 
ciągle. Po zw ycięztw ach tureckich pod T rze­
b inią i Dużym M onasterem, gdzie nie było 
ani rannych, ani zabitych, ani jeńców, po­
wstańcy zgromadzili się w innych punktach 
i są obecnie silniejsi liczbą i stanów .skam i 
niż przedtem. Polacy w równinach, w latach 
1863 i 1864 prow adzili partyzantkę 
przez rok  ca ły  i zatrudniali 200 .000  woj­
ska moskiewskiego, i gdyby nie A ustrja  i 
P rusy, byłaby się ta  w alka jeszcze dłużej 
toczyła. Powstańcy bośniaccy i hercegow m- 
scy m ają daleko dogodniejszy teren do p a r ­
tyzantki, bo cały kraj jes t górzysty, bez 
dróg i innych kom unikacji, i m ają w Cety- 
ni i Serbii zawsze punkt oparcia, i pomoc

Mamę, n  mimo sranosci w stała i pojecnaia go oa- 
wiedzić. Pilska mówi, iż niebezpiecznie zapadł... Do­
myślam się tego po rozpaczy Mamy, która codzień 
;“ździ, wraca, i całemi dniami chodzi, niemogąc usiąść, 
„.e przestając płakać... Co kilka godzin posłaniec 
przybywa od niego...

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18*, 184, 1S5, 
186, 189, 190, 191, 199( 195, 196, 197, 202, 203, 204, 
906, 906 i 207.

Dziś zamiast listu przyjechał po raz pierwszy 
Opaliński... Gdym go zobaczyła wchodzącego, nie 
byłam panią siebie, podbiegłam ku uiemu, wyciąga­
jąc ręce obie, a na twarzy musiało być widać, jak 
mu byłam rada, bo Mama aż pobladła... On także 
przywitał mnie z pewnem wzruszeniem, ale dosyć 
zimno... Siadł potem przy mnie i zapatrzył się w 
moją twarz wybladłą i zestarzałą.. Baron ma się 
trochę lepiej, ale doktor nie jest o niego spokojnym... 
Mama wyprowadziła Opalińskiego zaraz do drugiego 
pokoju,,, i szeptali ooś długo.. Zdaje się, że chodzi 
o testament, do którego chcą skłonić aby go, na 
wszelki przypadek, napisał... Podziwiam w Mamie 
tę przytomność umysłu i pamięć o wszystkiem, na 
k tórą bym ja  zdobyć się nie umiała.

Zdaje mi się, że Opaliński odmówił w tym wzglę­
dzie pośrednictwa... Mama zaraz z nim razem wy­
jechała, i nie powróciła aż wieczorem, smutną i nie­
spokojna.

Baron ma się bardzo ile  — rzekła mi zaraz, 
lekarz przyznął się przedemną, że nadzieję uratow a­
nia go ma bardzo małą. Siły go opuszczają... Spo­
dziewałam się zawsze, dodała, że będzie pamiętał o 
nas... wiele cierpiałam z jego powodu, winien nam 
był oznakę jakiejś wdzięczności. Dotąd nie zrobił te­
stamentu, a jeżeli go nie napisze, familia uboga za­
garnie wszystko.

Wśród tych trosk, Wuj zamiast na list mój od­
powiedzieć, przyjechał sam... Wdzięcznam mn z serca 
za ten dowód przywiązania i pamięci... Ponieważ 
Mamę on niecierpliwi i zawsze się z sobą kłócą, a 
teraz, przy jej utrapieniach, uniknąć chciałam po­
wodu do nowych sporów i rozdrażnienia, wzięłam 
Wuja do mojego pokoju...

—• Naprzód, odezwał się — bez łez, bez szlo­
chów, bez narzekań, zimno, sucho, nie przesadzając, 
mów mi całą historję swoją, słucham... Domyślam 
się wiele, ale chcę wiedzieć wszystko.

Byłam mu posłuszną — nie zataiłam nic, aż do 
sceny ostatniej...

— To bydlę — zawołał — żaden w świecie 
wzgląd nie może cię zmusić do życia z nim... Mo­
wy o tem być nie może.. Matce dziś wyrzucać los 
który ona ci zgotowała, byłoby okrucieństwem... J a  
ztąd wprost jadę do Radcy tajnego, i będę się starał 
o separację.—-Jeżeli jej nie zechcą dopuścić, wyświe- 
cim postępowanie tego idjoty i pozwiemy o zam- 
kaięcie go w domu obłąkanych...

Wuj hamował się przy mnie, ale gniew jego 
Przebijał się chwilami, tak  gwałtowny, żem go uspo­
kajać musiała... Baron ma się coraz gorzej.. Mama 
nie zważając na brata... pojechała znown .. Uprosi­
łam Porucznika aby nie spiesząc do Herburtowa, po­
został przez ten czas ze mną...

W Sulimowie dziś sm utno.. jak na cmentarzu... 
ile się razy drzwi otworzą, drzę aby ktoś nie wszedł 
z wiadomością o jakiem nieszczęściu nowem... Do 
późnej nocy nie mogłam się powrotu Mamy doczekać..

D n i a  7. Gr u d n i a .

Zbndziła mnie Pilska o piątej rano... abym szła 
do Matki, którą przywieziono prawie nieprzytomną... 
Baron umarł...

Zastałam ją w łóżku — zapłakaną... z oczyma 
wlepiouemi w sufit... rzuciła się ściskać mnie.

— Los nas prześladuje — Serafino... mnie cie­
bie, rodzinę naszą... Barona straciliśmy, najlepszego 
przyjaciela — opiekuna — ojca... A ciszej dodoła 
łkając: — Testamentu nie zrobił..

Wzmianka o testamencie w tej chwili przykrą 
mi była z ust Mamy — ale mi się wytłumaczyła... 
Sulimów obciążony długami, nie mamy prawie nic... 
Baron tylko utrzymywał dom nasz na tej stopie, do 
jakiej nawykliśmy.

Śmierć jego to niedostatek, to może wywłasz­
czenie. — Dla tego Mama nagli abym z mężem nie 
z ry w ała .. O wszystkiem tem rozmówiliśmy się wprzó­
dy nim Wuj wstał. Kazałam go prosić do siebie...

Mnie Mama powierzyła otwarcie się z nim roz­
mówić...

Ubóstwo dla mnie — niewiem czy dziś jak da­
wniej strasznem by było — ale dla Matki, która 
blednieje na jego wspomnienie — dla Matki.. Powie- 
wiedziałam Wąjowi otwarcie, w jakiem jesteśmy po- 
żeniu.

— Dawno ja przewidywałam , odezwał s ię , że 
rzeczy w ten sposób skończyć się muszą. — Suli­
mów ja wykupię, ale na zbytki dostarczać nikomu 
nie myślę i nie będę, a najmniej tym , k tó r y c h  ko­
cham — bo zbytek człowieka psuje... Z głodu wam 
umrzeć 'nie dam, ale fantazji żadnych znać i o nich 
wiedzieć nie fchcę., Uspokój matkę, pomówimy póź­
niej o tem .._

D n i a  9. G r u d n i a .

Dziś, dowiedziawszy się o śmierci Barona, moim 
powrocie do domu, nadjechał ekstra-pocztą ojciec... 
Mama się z nim widzieć nie chciała, — nie napierał 
się też o to zbytecznie... zdaje się, że przybył głó­
wnie aby pomówić ze mną. Znalazłam go bardzo zmie­
nionym, chodzi o kiju, tw arz ma jakby nabrzękłą, 
skarży się, że cierpi mocno...

Gdyśmy poszli do mojego pokoju... począł na­
tychmiast rozmowę o moim mężu.

— Widzisz na czem się to skończyło, rzekł, i 
jak pięknie wyszłaś na radach i intrygach twej M at­
ki. Niechcę jej obwiniać przed tobą, ale przez całe 
życie swe nigdy taktu i rozsądku w postępowaniu 
nie okazała. Dziś z tym idjotą rozstać się trzeba 
raz na zawsze... ja  cię zabieram do Lwowa. Jenerał 
dotąd nie żonaty... Mogła byś przy mnie zamieszkać, 
wydałbym cię za niego.

- Snlimów obciążony długami, Wujaszek jeśli wam 
co da, to was tylko chyba od głodnej śmierci ocali.. 
Będziecie cherlać, męczyć się i biedować... J a  je­
stem pewnym, że mógłbym ci przez moje stosnnki 
świetny los zapewnić. Jes teś  młoda, trzeba tylko 
aby rumieńce i świeżość powróciły, bo życie z tym 
djabłem, widać jak cię wiele kosztowało... Jenerał 
często wspomina o tobie.

— A, kochany Ojcze — odpowiedziałam, je sz ­
cze z pierwszych kajdan nie jestem wolną, nie na 
kładajcie drugich na mnie. Mam obrzydzenie do 
nich... Potrzebuję wypocząć, zapomnieć...

— Wszystko to najlepiej się dokona, gdy przy-
jedziesz do mnie. Interesa moje osobiste trochę się
poprawiły... Mam we Lwowie dom na stopie przy­
zwoitej, najlepsze towarzystwo męzkie do niego u- 
częszcza... Rozerwiesz się, zapomnisz... mnie możesz 
być użyteczną, a los twój zapewniony., byłeś chciała.

-- Nie mogę porzucić Matki...
— Ona potrzebuje spoczynkn, który znajdzie na 

wsi — dokończył...
Nie mówiłam już nic o Wuju.
— Zresztą, dodał Ojciec — nie wymagam wię­

cej nad to żebyś przyjechała do mnie rozpatrzyć s>ę.
Jestem  pewibu, że ci się to życie podoba .'

Wiele swobody, najlepsze towarzystwo, lud/: : 
mili... Zobaczysz... (C. d. n.)



znakom itą w ludziach, żywności i broni. P o ­
wstanie to więc trw ać będzie jeszcze m ie­
siące całe i samem swem trwaniem  oddzia­
łać może tak  na Serbię i Czarnogórę, iż tu 
i tam  lud chwyci za broń, choćby się k sią­
żęta i rządy temu opierały, i chociażby to 
zerw anie nastąp iło  zapóźno !

W  ogóle oswobodzenie Słowian na pół­
wyspie B ałkańskim  od jarzm a tureckiego, 
nieda się wcale przeprow adzić przez in te r­
wencję czy dyplom atyczną czy wojenną m o­
carstw  obcych. W najlepszym razie S łow ia­
nie zmieniliby tylko pana, ale nie odzyska­
liby swobody. Chcąc wybić się na niepod­
ległość, Słowianie półwyspu Bałkańskiego 
ty lko  na w łasne siły  liczyć powinni, i nie 
oglądać sio na żadne dyplomatyczne roboty. 
Ale że Serbia i Czarnogóra już dziś zawi- 
kłały  się w siecie robót dyplom atycznych, a 
nawet i powstańcy, jeżeli świeżo ogłoszony 
manifest ich jest autentycznym , liczą także 
na dyplomatyczną interwencję, i już stoso­
wne do jej intencji i wymogów staw iają żą­
dania, więc wcale niema widoków, ażeby z 
dziejszycli zaw ikłań wyszli Słowianie połu­
dniowi jako naród niepodległy. Kto s trac ił 
w iarę w potęgę idei niepodległości i nie 
śmie pod tą  chorągw ią podnieść w alki, ten 
na niepodległość się nie wybije, a naw et 
niepodległości tej nie godzien.

Korespondencje „Gaz. Nar.44
W arszawa 3. września.

Wielki książę Konstanty zawiadomił z P a ­
ryża tutejsze władze, o zaliczeniu do jeneral- 
nego sztabu jenerała Witkowskiego, prezydenta 
W arszawy. Mówią także, że Witkowski ma być 
powołanym na miejsce Trepowa do Petersburga, 
któremu 9tan zdrowia niedozwala nadal zajmo­
wać tak ważnej posady, wymagającej w dzień i 
w nocy energicznej służby. Jednocześnie w. ks. 
Konstanty polecił, aby wojsko przygotowane 
było do odbycia przeglądu, na którym znajdo­
wać się mają oficerowie francuzcy. Krążące ró­
wnież pogłoski o podaniu się Kotzebuego do 
dymisji, naprowadzają naszych polityków na 
różne wnioski, o mających nastąpić zmianach, 
a niektórzy przychodzą do zuchwałych przypu­
szczeń o wojnie z jednym z sąsiadów. Wspo 
mnialem już, iż rząd moskiewski mianuje w 
W arszawie dla pełnienia obowiązków namiest­
nika takie tylko osoby, które są dobrze widzia­
ne w Berlinie. Takimi byli Berg i obecnie rz ą ­
dzący Kotzebue, jako niemieckiego pochodzenia 
i sprzyjający w duszy wszystkiemu co jest nie­
mieckie. Wszyscy też interesanci, znając sła­
bość Berga, stara li się przedstawiać swoje pro­
śby i objaśniać je ustnie w języku niemieckim. 
Na dźwięk germańskiej mowy rozcznlał się s ta­
ry Berg, i jeżeli nic nie mógł zrobić, co się 
najczęściej zdarzało, to przynajmniej okazywał 
sympatję swoją i dawał wskazówki, jakiemi 
drogami interes załatwić. Kotzebue jest również 
względny dla Niemców, ale widocznie więcej 
przychylności okaznje żydom, i to jest jego sła­
ba strona. Nieprzejednanym jes t także dla wy­
gnańców. W szystkie prośby o powrót ich z Sy- 
beiji lub z gubernij moskiewskich do kraju, s ta ­
nowczo odrzuca; polecił nawet urzędnikom kan- 
celarji swojej, aby podobnych próśb nie przyj­
mowano, a osobom proszącym ustnie wręcz od­
mawia;________________________________ _ _ _ _

Kraj obrazy

K a l i n o w ę .

(Ciąg dalszy.)

Od Bolechowa zwraca się pociąg w kie- 
runkn do Stryja. Po nad potoki górskie, przez 
mosty żelazne, wjeżdżamy w lasy Morszyna. 
Droga rządowa wije się przy kolei leniwo. 
Biedna, opuszczona, traw ą zarosła, łącząc ur­
wiska leśne za pomocą spróchniałych mostków!?

W  lesie jodłowym między drogą cesarską 
a koleją, wśród drzew cienistych i krzaków, 
figura kamienna, wysoka, na postnmencie dn- 
żych rozmiarów, wpada w oko wędrowca. W i­
docznie, iż nie na cześć świętego pobudowana. 
Jakiej pamięci poświęcona, skrupulatniejszemu 
podróżnikowi pozwalam dochodzić.

Morszyn, wioskę leśną, o kurnych, siną 
farbą ubarwionych cha tach , własność pana 
Smolki, zostawiliśmy po lewej stronie i maszy­
na wysforowawszy się na dolinę stryjską, w 
szalonym pędzie dąży ku Stryjowi. Po obu bo­
kach drogi rozpościera się znów pustynia, ob­
szaru wielkiego, podobna jako dwie krople wo­
dy do obszarów, porosłych kretcwiną pod Bo­
lechowem. I dla tej ziemi radzę jako powyżej 
miałem zaszczyt.

Zaduduiał most na rzece Stryju. Długi, o- 
kazały, i jako się przedstawia silniejszej jako 
Schiffkorna konstrukcji , a w tem praktyczny, 
iż podróżni nie psują wzroku , mając widok o- 
tw arty, niezasłonięty galerją żelazną. Co do te ­
go, odwołuję się do prób odbytych na mostach 
kolei lwowsko-czerniowieckiej, w których balu­
strady mostowe boczne, sięgają po nad wyso­
kość wagonów. Każdy podróżny, chcąc lub nie 
chcąc patrzyć, skarży się po przebyciu takiego 
mostu na miganie w oczach, które odbywszy 
z kilkadziesiąt razy takie migane opały, mu­
szą osłabnąć.

Podnoszono twórczość pana Schifkorna, 
jego geniusz inżynierski. Z mojej strony, czorta 
w art taki pomysł, aby zdrowe oczy popsuć, a 
słabe oślepić! Inżynier w całem tego słowa 
znaczenin, rozważy wszelkie okoliczności, i 
wedle tych — o ile wymóg dopuszczalnych, 
zbuduje mocno, trwale i wygodnie.

Z tych powodów chwalę sobie rodzinnych 
naszych inżynierów, którzy budowali mosty na 
kolei arcyksięcia A lbrechta, trzymając się 
modły : „Mocno, trwale i wygodnie 1“

Za mostem droga kolejowa wije się w o- 
kół miasta Stryja. Zakręt trochę niebezpieczny. 
Pociąg wyraźnie, idąc tym kierunkiem, zwija 
się w kabłąk, i tak sunąc przez kwadrans, pro­
stuje się dopiero na dworcu stryjskim.

Od mostu mieliśmy miasto Stryj na zachód, 
stanąwszy na dworcu staje miasto od wschodu. 
Upraszam więc, raczy czytelnik szanowny wy­
obrazić sobie drogę wyż wspomnianą, kabłą- 
kowatą.

Możnaby na dobre przypuścić, iż przeby­
liśmy ziemię wedle Stryja na okół, wyjechaw­
szy od wschodu, stanęliśmy do wschodu zno-

Powodem dymisji, jak  jedui utrzymują, mia­
ły być intrygi jego byłego szefa sztabu ks. Im- 
merytyńskiego w Petersburgu. Nieporozumienia 
pomiędzy tymi panami wynikły z powodu anty- 
patji, jaką sobie wzajemnie okazywały żony 
tych panów. Pani Kotzebue, przyjmując u siebie 
panią Immerytyńskę, nie podała jej ręki, jak to 
ma zwyczaj robić ze wszystkiemi damami, ta 
zaś chcąc odemścić się, kazała powiedzieć pvzy. 
rewizycie, że nie przyjmuie nikogo. Ztąd wojna 
na śmierć, odjęcie dowództwa sztabu Immery- 
tyńskiemu, a następnie, w skutek intryg tegoż, 
nastąpić ma dymisja Kotzebuego. Inni znowu 
twierdzą, iż Kotzebne sam żąda uwolnienia, 
zniechęcony tem, iż wszystkie projekla jego, 
tyczące się powierzonego mu kraju, są syste­
matycznie odrzucane w Petersburgu.

Gazeta Szlazka donosi, jakoby miejsce pre­
zydenta zająć miał Józef hr. Zamojski, lub też 
Zygmunt marg. Wielopolski. Mieszkańcy tutejsi 
inaczej jednak sądzą, utrzymując, że prawdopo­
dobnie prezydentem zostanie mianowany kupiec 
Istomin, lub też jaki jenerał, mający protekcję. 
Prezydentura warszawska daje znaczne nie­
prawe dochody, przecież Witkowski w krótkim 
czasie zdołał dójść do znacznej fortuny. Pocóż 
więc dawać tak korzystną posadę Zamojskim 
lub Wielopolskim, którzy kraść nie będą i pod­
władnym swoim grosza publicznego uronić nie 
dadzą. Niechaj więc lepiej skorzysta, jaki zruj­
nowany jenerał, lub moskiewski kupiec!

Mamy już i land wrę końską. W szystkie 
konie zdatne do frontowej służby i do pociągu 
będą zapisane, jak  to ma miejsce w Prusach, 
a w razie potrzeby będą użyte. Nowe to prawo 
o przymusowej służbie koni, niełatwo da się 
zastosować w Moskwie. Na tych ogromnych, 
prawie bezluduych obszarach, trudno będzie, 
a przynajmniej z wielkim kosztem, sprowadzać 
konie do pewnych zbornych punktów, dla ucze­
nia ich wojskowych ewolucji.

Nietolerancja szyzmatycka, pomimo prze­
chwałek Moskali, iż są najliberalniejszym lu ­
dem na świecie i wszystkie wyznania tolerują, 
na każdym kroku i ciężko czuć się nam daję.

W Nowogrodzie-Wielkim, gdzie jes t in ter­
nowany biskup Popiel i kilkunastu księży, 
zmarł niedawno ks. unicki Bijakowski. Współ- 
wygnańcy księża łacińscy chcieli zmarłego we­
dług swojego pogrzebać obrządku ; ale opart 
się temu, naprzód pnłkownik żandarmski, a na­
stępnie i sam gubernator, przed którym spra­
wa się wytoczyła. W skutek tedy naciska wła­
dzy, przeniesiono ciało do cerkwi i szyzmatyc- 
cy popi zajęli się pogrzebem.

W Królestwie znowu pozostały dwie córki 
po wygnańcu, który dosłużywszy się stopnia o- 
ficera na Kaukazie, ożenił się z Moskiewką i 
starszą córkę zmuszony był tam ochrzcić w 
cerkwi. Druga córka 16 lat temu urodziła się 
w Królestwie po powrocie do kraju, ta była 
ochrzczoną w kościele katolickim. Matka i oj­
ciec umarli, i ksiądz, który chrzcił dziecinę, 
przeniósł się także do wieczności. Biedna sze­
snastoletnia sierota wystawiona jest teraz na 
prześladowania władz moskiewskich. Nie mogą 
jej wprawdzie pociągnąć do odpowiedzialności 
za chrzest otrzymany w kościele katolickim ; 
ale za to straszą ją  wywiezieniem do Syberji, 
lub zamknięciem w monasterze jeżeli nie przej­
dzie na szyzmę. Jedyną ucieczką biedaczki jest 
najwyższa władza warszawska, reprezentowana 
dotąd w osobie hr. Kotzebuego, do którego 
podała prośbę, a który co chwila oczekiwany 
jest w Warszawie. Stdsownie do tego jaki o- 
brót sprawa ta przyjmie, wymienię lub zamil­
czę nazwiska prześladowców i prześladowanej 
ofiary.

I w Moskwie i Prusach, jak widzicie, wy­
powiedziano katolicyzmowi walkę na śmierć. 

^ rz ęsien ieM z ie m b Ja ^^

wu. Snać Stryjanie bajeczne sumy stawiali 
w cennikach swoich za grunta pod kolej, to 
primo-, a secundo zarząd kolejowy poczynał bu­
dowę od dachu zamiast od fundamentów, gdy 
nienpoiawszy się z wykupnem gruntów, lub też 
przynajmniej nieubezpieczywszy siebie, wsadził 
pod samo miasto wtedy, gdy mn nie pozosta­
wało nic innego, jak tylko wrócić napowrót do 
Kołomyi, lub pojechać do Synowucka na wino­
grona i k asz tan y ! ? Gdyby nie mozolność owe­
go koła pod Stryjem, mógłbym orzec na serjo, 
iż ktoś palnął wiekopomne głupstwo. Młodzi 
niedoświadczeni, brali się za gorąco do intere­
su; co spowodowało, że kilku zapewne kapo- 
towych stryjskich, pod groźbą basarunku wy­
prowadziło kolej arcyks. Albrechta na prawdę 
i podług wszelkich reguł — w po le!

Nieprzymierzając więc, jakby na złość mia­
stu, wybudowano dworzec przepyszny. Budynek 
okazały, nie z k art klejonka. Restauracja, sale, 
kurytarze odpowiedne, wygodne. Do powały, 
jakby do nieba wysoko. Okna niby gotyckie. 
Świątynia kolejowa.

W restauracji dobrem i niedrogiem piwem 
częstowano podróżnych. Restaurator katolik, o 
jednym oku, podług którego i z miny bundiu- 
cznej sądzić można, że służył wojskowo, i z 
respektem, stoi za ladą spokojnie, poważnie, 
podaje i zdaje gościowi statecznie i jakby na 
komendę: raz, dwa, trzy. A na okół niego krę­
cą się pachołki, szybko, raźno i uważnie na 
każde skinienie podróżnych lub gości z miasta. 
Widać, i spostrzegać się daje, iż szanowny go­
spodarz wedle starej daty i trzymając bizun w 
ręku, służbie rozkazuje.

Miasto od dworca oddalone, z za drzwi i 
futorów przedmiejskich wygląda tylko bożnica 
żydowska. Żadnego okazalszego budyuku ani 
kościoła ni cerkiewki. Równina, okiem nie 
przejrzana na okół, a w dali od południa góry 
sinawe. Z wysokości dworca spostrzegam wspo­
mnieniami mi miły Żulin. Dzwon gra; wsiadamy 
już pospół z podróżnymi od Sambora i Droho­
bycza.

Do mojej celi wagonowej wpraszam jak ie­
goś jegomości młodego, wraz ze staruszką ma­
tką i kuzynką hożą od Sambora.

Słońce waży ku zachodowi, maszyna więc 
spieszy z powodu spóźnienia. Uciekamy od 
Stryja, co się zowie szerokim krokiem. Pałac 
hołobutowski hr. Tarnowskich widzę pomiędzy 
żywopłotami.

Droga kolejowa od S try ja do Lwowa lżej­
sza; nasyp się ustatkował, a w poczuciu bez­
pieczeństwa podróżni jedni za drugimi układają 
się do snu, o ile miejsce i grzeczność pozwa­
lają.

Z moim nowym współtowarzyszem podróży 
rozglądamy się po okolicy. Słońce szle ostatnie 
promienie i oświeciło pałac drohowyski.

Hr. Skarbek!
Osobne wspomnienie, okazały pomnik mu 

się zawsze i wszędzie należą. To człowiek, to 
obywatel, który umiał budować, pracować, i nic 
nie walić! To npersonifikowany pozytywizm. 
Żadnej w nim negacji. To sztywny pracownik 
i rozumny. Na wpół idealista, a w drugiej po­
łowie roztropność fizyczna historycznych nie­
mal rozmiarów. W każdem jego dziele widzimy

lic.ji, dało się czuć także w Lubelskiem i Pod- 
laskiem, jak mamy wiadomości z Tomaszowa, 
Hrubieszowa, Włodawy i Lukowa, Podziemny 
grzmot, kołysauie sekundowe ziemi, pękanie 
szyb a nawet ścian, zawalanie się tu i owdzie 
kominów silne wywarło wrażeDie na mieszkań­
cach. Wielu uważa ten wypadek jako gniew bo­
ski za przejście unitów na szyzmę, jakkolwiek 
przejście to było przymusowe, bo i dotąd je ­
szcze uuici nie chcą się poddać szyzmatyckim 
popom.

Czytaliście zapewne streszczone oskarże- 
uie prokuratora w sprawie przeciwko nihili- 
stom. Pomiędzy 700 podsądnymi z trzydziestu 
kilku gubernii znajdują się osoby z wyższych 
warstw społeczeństwa i zajmujące znaczniejsze 
posady w administracji. Kniaź Kriapotkin, rad­
cy stanu, wojskowi, żandarmi, damy i młode 
panienki, słowem od najniższych do najwyż­
szych klas, od najmłodszych do dojrzałego wie­
ku bez różnicy pici, wszystkie stany miały 
swoich reprezentantów w propagandzie nihili- 
stycznej. Czego właściwie chcieli? nie umiem 
powiedzieć. Widoczuem jes t tylko to, że kieru­
nek propagandy dąży do anarchii i prawdopo- 
buie rząd moskiewski, jak to już nieraz mówi­
łem, zmuszony będzie szukać ocalenia swojego 
w Polsce i oprzeć się na Polakach, jako dają­
cych największą rękojmię konserwatyzmu i po­
rządku.

Pary* d. 7. września.
(A). Dzięki zupełnemu brakowi politycz 

nych nowości, posiedzenie uieustającej komisji 
pozostaje dotąd głównym przedmiotem dzienni­
karskiej troski. Niefortanne oparcie spiawy 
stowarzyszenia lyońskiego „la Permaneute“ na 
sfałszowanym przez agenta policyjnego Bouvier 
liście Gambetty, do reszty już podkopało sta­
nowisko prefekta Rodanu. Energia przeto, z 
jaką wiceprezes gabinetu, pokrył swoją osobą 
odpowiedzialność p. Ducrosa, do ostatka rozją­
trzyła najumiarkowańszych nawet z pomiędzy 
umiarkowanych lewicy, a nawet tej pośredniej 
grapy Lavergne, co w interesie konstytucji od 
prawego środka się była oderwała. L ’Echo 
unwersel, który tej pośredniej grapy jest orga­
nem, a dotąd bronił polityki Bnffeta, zwraca 
się już przeciw niemu i w słowach pełnych 
parlamentarnej delikatności, ale bez wahania 
wyrzuca wiceprezesowi gabinetu, metyle może 
zasłanianie prefekta Rodanu, ile umotywowanie 
tego kroku energią Dncrosa w obronie Francji, 
a przynajmniej powierzonego mu departamentu 
od najazdu tego czerwonego widma, które tutaj 
pod nazwą „peril social" je s t znanem.

„Le. peril tocial■* jes t bardzo dogodnym 
dla Buffeta argumentem do unikania wszelkich 
dłuższych tłumaczeń lub wymówek — lecz a r­
gument to nadzwyczaj sterany. — Jeśli też 
wierzyć mamy korespondentowi Nord’a — to 
już nie w lewicy ale w grnpie Layergne poja­
wia się żądza wysadzenia Buffeta z gabinetu. 
Przed chwilą też wspomniane l’Echo Unmersel 
zdaje się potwierdzać to mniemanie, przebąku­
jąc coś nieznacznie o usiłowaniach przeprowa­
dzenia między niektóremi grupami Izby poro­
zumienia, któreby dozwoliło im, natychmiast po 
powrocie Zgromadzenia Narodowego, pociągnąć 
przed kratki Izby Buffeta — lecz nie jako wi­
ce prezesa gabinetu, ale jedynie jako ministra 
spraw wewnętrznych. W usiłowaniach takich 
widoczną byłaby nadzieja ograniczenia wyni­
knąć ztąd mogącej kryzys do jednej tylko teki 
spraw wewnętrznych — skierowania wotum 
nieufności jedynie przeciw Buffetowi, nie zaś 
przeciw gabinetowi i ogólnej onegoż polityce.— 
Czy ta  nadzieja da się urzeczywistnić, mocno 
powątpiewać sobie pozwalam — gdyż Buffet 
zbyt jest zwiDDym, aby w najdrobniejszej na-

połączcne dobre z nadobnem. Dotychczas na 
kartach historji świata niespostrzegłem obywa­
tela kraju żadnego, aby w ten sposób jako hr. 
Skarbek się odszezególnił. Budowali inni wię­
ksze gmachy, budowali kościoły, pałace, pira­
midy, świątynie, teatra, domy przytułku, bu­
dowali monarchowie, książęta, wodzowie. Ale 
wszystkie te świątynie, przybytki, stanęły pra­
cą i groszem cudzym. Krwawy pot tysięcy 
składał się, aby postawić pomnik myślicielowi, 
a względnie faktorowi.

Bndynki Skarbka jedyne, powstały z jego 
własnej myśli i własną jego pracą, własnym 
groszem i powstały, aby nieść korzyść wszech­
stronną po wieczne czasy. W tych więc czyn­
nikach zaw artą jest jego wielkość niezaprze­
czona!

Gmach Skarbkowski w Drohowyżu od dro­
gi kolejowej, od której oddalony jest ćwierć mili, 
przedstawia się jako miasto prawie, a wedle 
tego pozostawia się osądzeniu czytelnika ogrom 
bndynku. Tysiąc starców i tyleż młodzieży ma 
znaleźć tam pomieszczenie, usługę i naukę w 
gałęzi przemysłu i rękodzielnictwa.

Z podziwieniem, pełni uczuć dla serca i 
rozumu hr. Skarbka, patrzeć nam w dziej# tego 
pana polskiego i starać się wykazywać ludowi 
i dzieciom naszym wynik jego pracy wie­
cznej !

Noc ciemna. Dzwony się odzywają n a s ta­
cji we Lwowie. Stolica. Podróżni budzą się ze 
s d u  i wyskakują jakby opętani z  wagonów. Po 
co ten pospiech ? natura już u nas taka. An­
glika wypycha konduktor z wagonu, nas wstrzy­
mać niezdoła. Festina lente! O gdybyśmy po 
połowie w usposobieniu, a potem w czynach, 
potrafili używać zimnej krwi tam, gdzie po­
trzeba, a szybkości i energji w nadarzonym 
wypadku!?

Jak  Lwów w nocy wygląda ?
W ewnątrz opowiem później — zewnątrz 

t. j. wchodząc doń n. p- od dworca kolejowego 
okazale. Tysiące a tysiące świateł w dole, zda 
się w przepaści,- świeci z za okien i z ulic. 
Mury kamienic, gmachów i kościoły, przybie­
rają kształty fantastyczne. Góra zamkowa jako 
chmura brzemienna bnrzą i nawałnicami, czarna, 
groźna, przebija ciemności nocy i siadła nad 
miastem niby strażnik ponnry !

He to wspomnień wiąże się do jej szczytu 
i podnóża, jakie to wieki przeszły od jej po­
wstania !?

Jak  się wam przedstawia, panowie Lwo 
wianie — góra wasza, — czy budzi się w was 
kiedy myśl jaka, czy słuchacie tętna, opowie­
ści, bólów, nadziei, przechodzących przez tę 
piasczystą matycę waszą? Pod giubą powłoką 
piasku jej szarawego, kryje się niejedno, wy­
jąwszy złości dziecęcej, intryg nędznych. Tam 
macie pochowane ciała rycerskie, tam dusze 
ich żyć mogą, tam czekają setki godzicieli ha­
sła, aby wyszli z kopca Unii, roznosząc mir i 
szczęście do morza, za Bug i do Dniepru 1!

, _________________ (C. d- n.)

R ó ż n o ś c i .
* O cholerze z r. 1873. W wychodzącem w 
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wet kwestji nie potrafił gabinetu ze swoją zi­
dentyfikować osobą. — Albo cały gabinet ru­
nie, albo Buffet nie upadnie.

Nie mam ochoty zabierać wam miejsce na 
opis sprawy dziennika Le Pays — która ró ­
wnież w komisji nieustającej podniesioną, dość 
żywo opinję publiczną zajmuje. P. de Cassa- 
gnac poważył się nazwać „nikczemnikami" całą 
tę większość deputowanych, którzy głosgwali 
na konstytucję 15. lutego — a p. Dufaure jako 
minister sprawiedliwości nie nakazał rozpoczę­
cia sądowych kroków celem skarcenia podo­
bnej obelgi, rzuconej Zgromadzeniu narodowe­
mu i p. Buffet też nie chciał użyć przeciw win­
nemu wyjątkowych środków repressji, jakie mu 
podaje stan oblężenia. — Dziś dopiero ajencja 
Havas donosi, że śledztwo sądowe, w skutek 
postanowienia powziętego na wczorajszej Radzie 
ministrów jest już rozpoczętem — lecz to za­
dośćuczynienie wymaganiom opinji publicznej 
jest może nieco spóźnione. — Moniteur Uni- 
versel zapewnia, że ks. d’Audiffret. Pasąuier o- 
trzym ał już liczne listy od deputowanych, k tó­
rzy go proszą, aby stał się obrońcą Zgroma­
dzenia narodowego wobec wahającego się ga­
binetu, i dodaje, że jedynie wakacjom i wyni­
kającemu ztąd rozpierzchnieniu się deputowa­
nych Le Pays zawdzięczać może, iż ta przeciw 
niemu skierowana manipnlacja, nie przybrała 
dotąd charakteru zbiorowego przeważnej wię 
kszości Izby. — Le Peys będzie sądzony przez 
przysięgłych — a Dufaurowi przypisują pra­
gnienie, aby przysięgli obżałowanego uniewin­
nili — gdy i  podało by mu to argument i za­
pewnić by ma mogło w Izbie większość, celem 
przeprowadzenia swojego prawa -*0 prasie, w 
którem przestępstwa prasowe już tylko wyjąt­
kowo sądom przysięgłych, a w ogólności sądom 
policji poprawczej podlegać mają.

W przeszłym tygodniu w Sorbonie zakoń­
czono egzamina, celem przyznania najwyższego 
naukowego stopnia profesorom, wykształconym 
w szkole normalnej. — Pomiędzy kandydatami 
do tej a g r e g a c j i  znaleźliśmy trzech rodaków 
naszych pp. Dybowskiego, Płużańskiego i Szy­
mańskiego. — Wszyscy trzej zdobyli sobie ten 
stopień pomimo bardzo silnej konkurencji. — 
Szczerze wiDsznjemy p. Dybowskiemu, zasłu­
żonemu weteranowi z r. 1831, tego powodzenia 
doznanego przez światłego jego syna, który 
otrzymał stopień agregata fizyki i chemji. P. 
Szymański, syn również emigranta z r. 1831 a 
profesora języka niemieckiego przy liceach 
ljońskycb, jes t agregatem matematyki— zaś p. 
Płnżański agregatem filozofji.

Przegląd polityczny.
Niemcy. Volks Ztg, donosi o pogłosce k rą ­

żącej w politycznych kołach berlińskich że na 
przyszłej sesji parlamentn w miejsce Forcken- 
becka obejmie krzesło prezesowskie poseł Mi- 
qnel. Ma to 9łużyć na dowód, że w łonie par- 
tji liberalnej wybuchły na nowo niesnaski.

Celem przyspieszenia i ułatwienia pracy 
komisji prawniczej, postanowiła rada związkowa 
wziąść pod rozbiór uchwały tejże komisji, za­
padłe przy pierwszein czytaniu. Przez to za­
mierza rada objawić swoje zdanie względem u- 
chwalonych poprawek, a tak przygotować już 
pewne porozumienie, zanim komisja do drugie­
go przystąpi czytenia. W sprawie ordynacji 
procesów cywilnych nie ma wielkich różnic po­
między komisją a radą, z wyjątkiem kwestji 
co do zniesienia sądów handlowych, a więc 
sprawa będzie łatwa. Inaczej ma się rzecz z 
procedurą w karnych procesach, gdzie ko­
misja wielkie poczyniła zmiany w przełożonym 
projekcie.

B a w a r sk i p a tr jo ty c z n y  z w ią z e k  ch ło p ó w

przez centralną kom isję sta tystyczn ą, podane są 
sz cz eg ó ły  o cholerze w G alicji w r. 1873 , które 
dowodzą, jak ciężką klęskę w ów czas poniósł nasz 
kraj w skutek zarazy. Okazuje się stąd, że chole­
ra grasuje w krajach austrjackich s ia le  od r. 1866, 
głów nie jed nak  naw iedzając Galicję. W  r. 1872  na 
2 1 .263  zm arłych w A ostrji na cholerę, 19 .6 6 7  ofiar 
przypada na naszą prowincję. N igdy jednak nie 
było siln iejszej zarazy, jak  w r. 1873 , w którym  
zmarło w G alicji na cholerę 9 1 .3 0 8  osób. czyli 
prawie 16 na 1000  lndności. W  innych krajach 
anstrjackich zmarło w szystk iego  1 5 .700  osób, a na 
1 000  ludności w jednej A nstrji dolnej przypada 3 , 
a w T r y e ś c ie  2 1/ ,  zm arłych na cholerę, gdy w in ­
nych prowincjach przypada jed en zmarły na cho­
lerę na 20 0 0 , 3 0 0 0 , 10 .0 0 0  a naw et w ięcej m ie­
szkańców .

K lęska w r. 1873  była dotkliw szą od w szy ­
stkich poprzednich, gdyż nawet w 1855  r. cholera  
zabrała tylko 7 3 .8 5 4  ofiar, a porównanie tej abso­
lutnej cyfry z ilością  m ieszkańców  nie może być 
tak dokładne, aby się  na nie stanow czo spnścić  
można, gdyż przy rzadkich sp isach i przy braku 
dorocznych obliczań wzrostu ludności nie można 
otrzym yw ać znpełnie pew nych rezultatów .

Jeże li ta ogromna śm iertelność 16 ludzi na 
1 000  sama przez się  je s t  przerażającą, to w 34  
powiatach czy li w  połowie kraju spotykam y o w ie­
le gorszy  stosnnek. Z pom iędzy nich w 8 umarło 
od 17 do 20  m ieszkańców z 1000  na cholerę, w 11 
powiatach od 20 do 30 m ieszkańców  z 1000  lu ­
dności, w 6 do 4 0  ludzi z  1000  m ieszkańców, w 
4 do 50 , W  5 pozostałych zaraza przybrała naj­
groźn iejszy charakter, i tak w pow iecie Stryjskim  
umarło 65 ludzi z 1000  na cholerę, w  powiecie  
Rohatyńskim  69, w Nowo Sądeckim 90 , w D oliń­
skim 102 , a w Drochobyckim w reszcie  109 czy li 
1 1 ° /, całej lndnoścl. Pow iat K rakowski należał do 
najbardziej dotkniętych, gdyż id zie  zaraz po tych  
5, z ogólną cyfrą zm arłych na cholerę 1406 , co 
czyn i 50  na 1000, albo 5%  całej lndności. W  m ie­
ście Krakowie pomimo dowozu do tam tejszych  
szp ita li chorych z okolicy i 1397  zm arłych , na 1000  
lndności w ypada 28  zm arłych na cholerę, czyli 
blisko 3 °/0 ludności.

Cholera zatem  w r, 1873  w niektórych p o ­
wiatach litera ln ie  zdziesiątkow ała nam ludność, a 
w całym  kraju zabrała z każdej setk i m ieszkań­
ców niem al 2 osoby.

J eże li zaś porównamy liczbę nrodzin i śm ierci 
okaże się, Że w r. 1873  przybyło ludności 2 4 5 .0 2 7 , 
umarło zaś 3 0 9 .0 1 9 , a zatem  lndność G alicji w 
c iągn tego rokn zm n iejszy ła  się o 6 3 .9 9 2  m ie­
szkańców, czy li dużo w ięcej jak o 1 °/0.

Cholera w r. 1873  zawleczoną zosta ła  do Ga­
licji z  W ęgier, gdzie  grasow ała głów nie w półno­
cnych kom itatach przylegających do G alicji, a 
przecież nie była tam tak srogą, ja k  w naszej 
prowincji.

N ajsiln iejsza  zaraza okazała się n nas w po­
w iatach, do których prow adzą przejścia przez K ar­
paty, najw ygodniej łączące nas z W ęgram i. D alej 
zaś po krąjn rozgałęzia ła  się  cholera z biegiem  
rzek D unajca, Sanu, D niestru i S tryju , tracąc na 
sile  w miarę oddalania się od pnnktu w yjścia.

Brakuje nam szczegółów  o innych w arunkach  
rozwojn epidem ii, m ianow icie zaś o środkach u ż y ­
tych do jej w strzym ania. N ie podano nam sz cz e ­
gółów  o stosunku chorych do zm arłych, o tych

ma zamiar na siódmem z rzędu dorocznem swem
żebranin 8 września ułożyć protest uroczysty 
przeciw rozszerzeniu pruskiego prawa k lasztor­
nego na całe cesarstwo, i przesłać go królowi. 
To samo postanowiło Stowarzyszenie katolickie 
mouachijskie.

O ile można już dzisiaj rozpatrzyć się w wy­
padku prawyborów badeńskich, katolicy nie tylko 
zapewnioną mają dotychczasową liczbę posłów, 
lecz nawet są widoki pozyskania kilku nowych 
miejsc w sejmie badeńskim. I tak w okręgach 
Buchen-Eberbach i Oberkirch, które dotąd mi­
nistrów wybierały, spodziewają się katolicy 
przeprowadzić swoich kandydatów.

Arcybiskup koloński, jak donosi Koln, 
Volks.-Ztg., otrzymał na mocy prawa o zatrzy­
maniu dotacji, rozkaz od królewskiej rejencji 
wyprowadzenia* się z pałacu. Oprócz domu, 
gd/ie mieszkaifksiądz arcybiskup, zabiera rząd 
ogród i tylne zabudowania, w którem się biura 
jeneralnego wikarjusza mieszczą.

Znany profesor Sybel obejmuje w tych 
dniach posadę dywi^om  przy archiwum pań­
stwa. Do pomocy przydany mn został dr. Max 
Lehmann, historyk. W państwie pruskiem jest 
18 archiwów rządowych: w Sigmaringen, Ko­
blencji, Dysseldorfie, Monasterze, Hanowerze, 
Osnabruck, Anrich, M arburga, Magdeburgu, 
Merzeburgu, Berlinie (trzy), Szczecinie, Wro­
cławiu, Królewcu, Poznaniu i Idstein.

Naczelny synod protestancki będzie zwo­
łany do Berlina w pierwszych dniach listopada. 
Donoszono o nieporozumieniach co do tego sy­
nodu między ministrem Falkiem a prezesem 
naczelnej Rady kościelnej. Urzędowy organ 
Bismarka zaprzecza temu.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Dow iadujem y się, że p. D ill, nowy dekora­

tor teatralny, który chlubnie dał się poznać publi­
czn ości odmalowaniem pięknej zasłony , p rzed sta ­
w iającej łnk tryum falny, kończy już  dekoracje po­
trzebne do przedstaw ienia operetki L ecocąa: ,,Gi- 
roflć-Girofia P . D ill ukończył w yższą  szkołę ma­
larstw a dekoracyjnego w W iedniu z najlepszym  
postępem , a św iadectw a jego  i prace dotychczaso­
w e ręczą, Że i tą razą dobrze w yw iąże  się  ze 
sw ego zadania.

Z powodu w spom nianej, bardzo gustow ni i w y ­
malowanej zasłony  teatralaej, wołano przedwczoraj 
p. F abiańsk iego, nie w iedząc, że ten że  od czerw ca  
nie je s t  m alarzem  i dekeratorem  teatralnym , lecz  
paa D ill.

— Dziennik Polaki doniósł w nr: 195  z 26 . 
sierpnia, że spinki znalezione przy ulicy A kade­
m ick iej, można odebrać a szw ajcara w hotelu L an ­
ga. Poniew aż portjer tych sp inek nie odebrał od 
pana, który je  miał znaleźć, przeto pan ten pewnie  
przez zapom nienie zabrał je  ze sobą. Poszkodo­
w any uprasza tedy znalazcę , aby raczył donieść  
do adm inistracji Gazety, co się sta ło  z  temi sp in­
kami.

— Leon ks. Sapieha przyznał stypendjnm  z 
własnej faudacji, przeznaczone dla m łodzieńca p ra ­
gnącego się  kszta łc ić  za granicą, a w ynoszące  ro­
czn ie 4 9 0  zł. w. a. p. dr. S tan isław ow i Zygm unto­
wi dw. im. O lszew skiem u, b. asysten tow i przy ka­
tedrze m ineralogii na un iw ersytecie Jagiellońskim .

—  W ykaz stron nkaranych za przestępstw a  
przep isów  targow ych od 1— 7 w rześn ia 1875 . Na 
karę pieaiężną skazano 2 3 ,  na karę konfiskat 2 , 
surowem napomnieniem 9, innym sądom oddano 1. 
Razem 35 .

P rzestępstw a w spraw ach sanitarnych (sprze­
daż owoców niedojrzałych) 6 , piekarskich 2 , za  
przekupstw o 2 , za uboczną sprzedaż 1, za fa łszo­
wanie nabiału 2 , za tamowanie wolnej komunikacji 
13, 2 ,  n ieprzyzw oite zachow anie się  na targa 1,

chorych, którzy w yleczen i z cholery, zaraz zapa­
dali śm iertelnie na inną chorobę i dla tego W l i ­
stach zm arłych nie są nm ieszczen i jako cholery­
czni. N iewiadom o rów nież, ja k ie  środki ażywane  
okazyw ały się sknteczn iejszem i od innych, w ogóle 
pom ienicaa wzm ianka o cholerze w G alicji nie d a ­
je  w skazów ek pod w zględem  sanitarnym , ale doty­
ka samej kw estji społecznej. N ajw ażniejszym  fa k ­
tem pozostanie jednak , że cholera tak w r. 1855 , 
jak w 1866  i 1873 pojaw ia się w spółcześn ie z k lę ­
ską g łodow ą, Że najw ięcej szerzy  się  ona w po­
w iatach dotkniętych tyfusem  głodowym  i n ieu ro ­
dzajem ; je ż e li bowiem nie posiadam y środków le ­
karskich, sk atecznie oddziaływ ających , to mamy 
dowód, że zaraza tow arzyszy  innej klęsce, na k tó ­
rą przecież  nie znajdnją się lekarstw a. Nie idzie  
nam zaś w cale o to, czy pom iędzy głodem i cho­
lerą istn ieje  bezpośredni zw iązek, czy też jed ynie  
używ auie niezdrow ych i n iew łaściw ych pokarmów 
rozstraja żołądek, lnb sprow adza osłabienie, w ogó  
le  jak i rodzaj stosunku istnieć  może pomiędzy te-  
mi dwoma klęskam i.

A le j eż e li fakta stw ierdzają  taki związek, to 
jnż  w rękn naszem są środki uczynienia zarazy  
mniej in tensyw ną, a zatem  osłab ienia szkodliw ego  
jej wpływu.

Już w r. 1873  zw racaliśm y nw agę na kon ie­
czną potrzebę zbadania przyczyn tak częstego  gło- 
dn w niektórych okolicach krajn, oraz p rzed staw ie­
nia środków rozwojn w nich bądź to pew nych g a ­
łęzi rolnictwa, bądź też  zarodów m iejscow ego p rze ­
m yśla; już wów czas pisaliśm y o potrzebie rozw ojn  
środków, dopom agających Indowi do oszczęd ności i 
zaopatrzenia się w razie niedostatku.

Od tego  c z tsn  przybyła sprawa lichw y, która  
zw róciła  poniekąd ogólną nwagę na k w estję  o szczę ­
dności, powoli mnożą się  w krajn kasy i towarzy 
s tw a za licz k o w e ; ale pod w zględem  podniesienia  
rolnictwa i przem ysłu, pod w zględem  dokładnego  
zbadania stosunków  kraju , nie uczyniono tak jakby 
nic jesz cz e .

N ie j e s t  to przecież  sprawa błaha, skoro głód 
i nędza, a z niemi zaraza i śm ierć pochłania co la t  
kilka tysiące  ofiar, w yludnia całe okolice krajn i 
sprow adza pow szechną Żałobę.

Zbadanie przyczyn  takiego stanu, wyszukanie 
sposobów  ratnnkn, staje  się  tn w ięc nie tylko obo­
wiązkiem , ale środkiem  zachow aw czym , leży  w in ­
teresie  każdego. N ie można tu pozostać obojętnym  
na tak dotkliwe straty i oczekiw ać spokojnie na 
nowe ich zjaw ienie się, skoro z doświadczenia  
w iem y, że wśród danych sbosnnków powtarzać si  ̂
one m nszą z równie gro inem i skntkam i.

W  akntek rozdziału klas społecznych w Gali 
cji, nader m ało zajm ują się u nas sprawami złą 
czonem i z dobrobytem ludu, rozdział jednak sztu  
czn ie przez obcych zaprowadzony, pozostanie za 
w sze tylko złudzeniem . N ie  można oczekiw ać isto  
tnego rozwojn krajn bez w spólności usiłow ań a fak 
ta przez nas powołane, są jednym  z bardzo wa 
żnych, acz nie jedynym  tego dowodem. (Czas.)

* W alka pracy z  kapitałem  w  Bernu
Od czterech tygodni trw ała w Bern ie zmowa robi 
tników  fabryk tkackich i mimo w szelkich w ysilę  
nie można było ich doprowadzić do zgody  
pracodawcam i. Znaczna część robotników , któryC' 
liczba w ynosiła  pierwotnie 28 0 0 , opnściła  stanów  
czo Berno; liczb a  tych, którzy z Berna w ytzl 
w ynosi około 900 , z pozostałych miało zaledw ;



Ba uw laezauie  godności w ładzy urzędowej 1 , za 
popas koni na piatach publicznych 2 , za ubicie  
zw ierzyny w czasie  zakazanym  4 , innym sądom 
oddano 1. Razem 35.

Lwów dnia 8. w rześn ia 1875 .
—  D la biednej kobiety z siedm iorgiem  dzieci 

żony nauczyciela w iejsk iego , złożyła w A dm inistra­
cji Gazety Narodowej p. hr. U rszula z Łosiów  
Gołej ewska 10 złr. w. a.

—  R ada m iasta Lwowa obsadziła  następujące  
da lsze  posady urzędników  m agistratualnych, w myśl 
nowej o r g a n iz a c j i: ,

Kom isarzam i konceptowym i w piątej klasie  
dyet z płacą roczną 9 00  zł. i 24 0  zł. na pom ie­
szkanie mianowała R ada pp. Ludwika U ruskiego i 
Em ila C ossę, z tym dodatkiem, że zastępow ać będą 
prow izorycznie sekretarzów  m agistratnalnych, za co 
otrzymają po 3 0 0  zł. dodatku o so b is teg o ; Karola  
W id m an na, dotychczasow ego prow izorycznego se­
kretarza , w yznaczając mu 3 00  zł. dodatku osobi­
stego , albowiem  dotychczas miał roczną płacę w 
w ysokości 120 z!.; nareszcie pp.-. M arcelego Ottma- 
na i S tan isław a C etw ińskiego. Do tej samej klasy  
dyet i płacy przydzieliła  R ada’ p. T adeusza Roma 
n o w ic z a , dotychczasow ego naczelnika biura sta ty ­
stycznego, nadając mu charakter referenta sta ty s ty ­
cznego i uzupełniając jego płacę dodatkiem osobi 
stym  w kwocie 100 zł. ; pobiera! on bowiem jako  
naczeln ik biura etatystycznego  1000  zł.

Koncepistam i w VI. klasie dyet z płacą roczną  
6 00  zł i 180 na pom ieszkanie m ianow ała Rada : 
Kossarabę M ichała (dodając mu ad personam 200  
zł. celem wyrównania dotychczasow ej jego  płacy w 
kw ocie 8 0 0  zł.) ; Leona Dzinbaniuka (dodając mu 
100  z ł. z  tego  sam ego tytułu co p. Kassarabie): 
W ładysław a M atkowskiego (dodając mu 2 0 0  z ł . ) ; 
A ugusta Jorkascha-K ocha (dodając mu ad perao- 
nam 100 z ł.) ;  Edmnnda L u k asa , (dodając mu 100  
złr,)

Tym  spusobem został jnż  cały d zia ł koncep 
tow y obsadzony z w yjątkiem  tych posad, które ob­
sadza prezydent miasta.

W dziale technicznym  m ianowała R ada dwóch 
inżynierów  w IV. klasie dyet z płacą roczną 1200  
zł. i 30 0  zł. na pom ieszkanie , a m ianowicie p p .: 
L ibel’a W ładysław a , dodając mu 40 0  zł. dodatku 
osobistegoj, ponieważ dotychczas pobierał rocznie  
1600  zł. i Zglinoick iego Jana, dodając mu celem  
uzupełnienia dotychczasow ej płacy 200  zł.

Adjunktami budownictwa w V. klasie dyet z 
płacą roczną 9 0 0  i 2 40  z ł. na pom ieszkanie m ia­
nowała Rada p p .: Józefa  Knźm ińskiego, dodając  
mu colem uzupełnienia dotychczasow ej płacy 500  
zł.- W incentego G óreck iego , dodając mu ad per- 
sonołrt 3 00  z ł., i A ngusta Dawida.

A systentam i technicznym i w V I. klasie dyet 
z płacą roczną 60 0  z ł. i 180 zł. na pom ieszkanie  
mianowała Rada p p .: A lfreda Czarnotę Bojarskiego  
i Julj. W ierzbiętę, dodając im po 20 0  zł. dodatkn 
osobistego.

W szystk ie  posady m. nrzędu budow niczego są  
jnż  w ięc obsadzone z wyjątkiem  posad elewów, 
które obsadza sam p. prezyd en t.

W  dziale rachunkowym mianowała Rada w IV. 
klasie  dyet z płacą roczną 1200  zł. i 3 00  rl. na 
pom ieszkanie : rew identem  rachunkowym p. Jana 
K isielsw sk iego  (dodająe mu 2 00  zł. ad peraonam 
kasjerem  p. Adolfa Gucklerd (dodając mu 100 zł.); 
likwidatorem  p. Łucjana Tołoczkę.

— (<S.) T e a t r .  Komedję Bauernfelda przerobioną 
przez p. Zboińskiego, a przedstaw ioną enegdaj os 
scen ie  naszej, publiczność przyję ła dość sym paty­
czn ie mimo to, że utwór ten nie tylko niczem  się  
nie od szczególn ia , ale prócz tego  ma mnóstwo błędów  
organicznych w układzie , w iele n iekonsekw encji i 
przesady w postaciach, które są karykaturalne. Do 
nienaturalności eytoacyj w iele przyczynił się nap is, 
który czytaliśm y na a f isz u : „R zecz dzieje się we 
Lw ow ie", podczas gdy faktycznie działan ie takie

2Ó0 zajęcie , reszta  zaś była znpełnie bez zatru­
dnienia.

Owóż w spraw ie tej w eszło było do berneń­
skiej Izby handlowej c iekaw e piBmo z napisem  
Izbie handlowej w Bernie przesyła „Curia Inąuisi- 
tionis T . A .“ pierw sze w ezw anie. Treść tego pi­
sm a opiew a:

„L. 6. P ierw sze  w ezw anie. Zbadaw szy dokła­
dnie przyczynę i isto tę  sporu m iędzy robotnikami 
a w łaścicielam i fabryk w  Bernie, uznajem y żądanie  
robotników zupełnie słuszne. Zarazem w zyw am y na 
podstaw ie pow yższego naszego'ośw iadczen ia w ła śc i­
c ieli fabryk w im ieniu praw ludzkości, podjąć z ro­
botnikam i in corpore natychm iast rokowania ugo­
dowe. Amen. E Curia Inąuisition is T. A. die 16. 
J ulii 1875  Sapiens. Capnt C uriae.“

„Dokument" ten ma mieć na sobie markę po 
CZtową z Tarnowa, z dnia 18. lipca w południe.

* W ę d r ó w k i  n i e d ź w ie d z i .  W  Kurj. W drez  
czy ta m y : Hr. ordynat Zam ojski polując zesz łej  
zimy nad B erezyną, po ubitych dwóch m atkach  
niedźw iedzi, zabrał sześcioro szczen ią t i przysła ł 
do Zwierzyńca. W śród lasów , w ogrodzeniu, oży­
w ione dostateczn ie , w yrosły do w ielkości tęgich  
psów. Z w zrostem  czuły one pow iększenie się ape­
tytu, a pokarmu udzielano im po dawnej skromnej 
dozie. I  cóż się sta ło?  Oto sprytne niedźw iedzie u- 
miejąc w łazić na drzew a, przekroczyły parkan i 
zrekognoskow ały najb liższy las. N ajprzód udnły 
się  do sw ego żyw icie la  i przed jego  sienią rozd zie ­
liły  się  na dwie partje jako dzieci dwóch oddziel 
nych gniazd. Czworo ruszyło ku Obroczy o 3 w ior­
sty  od Zw ierzyńca, w drodze narobiw szy popłochu 
między młodszą generacją w si, (jednej z kob iet o- 
debrały w lesie borówki), przybyły do Obroczy. Tu  
zaalarm ow awszy psy, pochowały się do bud, a M i­
sie  dalejże na ogromną lipę rosuącą na dziedzińca. 
N a wiadomość o tej nadspodziew anej w izycie w y­
sz ed ł dzierżaw ca folw arku z chlebem i zaprosze­
niem . Zeszli przete goście  uprzejm ie z drzewa, ale  
gospodarz (podstępny) w ysunął nkryty bat i po­
czął sm agać zbyt zaufanych w szczerość  ludzką. 
Spłoszone d o tk liw ie , drapnęły jakb y na skargę, 
w prost do Zw ierzyńca (gdzie  je s t  głów ny zarząd  
dóbr) A le i  ztąd w rezu ltacie, pod eskortą gajo­
w ych odstaw ione zo sta ły  do sw ego ogrodzenia. Dru- 
ya partja w yszła  lepiej w Sochach, natrafiwszy  
na serca  prostaczków  w łościan, którzy przyję li je  
serdeczn ie, nakarm iwszy chlebem  i pieczonem i k ar­
toflam i. Biedaki te , mają się stać kiedyś ofiarami 
polowania. Smutno pom yśleć o tej p rzyszło ści zw ie ­
rza, które przywołane przyjdzie do lu fy, —  a ofu­
knięte u nóg się k ła d z ie !

* Spełnione życzenie. W  Kronice czytam y  
Dr. Alfred Brandow ski, profesor nniw ersytotu J a ­
gielloń skiego , w  dzie le  Bwem „Założenie nniwersy- 
tetu  krakow skiego", na a tro iicy  150  p isze: „An- 
■toni W alew ski R ys (jego) filozofii historji pol­
sk ie j  (we w stępie historji w yzw . rzeczypospolitej) 
-powinien być dla nas owym biblijnym  sinpem  ogni- 
ity m . O by autor, który dzisiaj może tylko sam na 
całym obszarze polskim , ma po temu w szystk ie  
yarunki, obdarzył n as jak  najrychlej obszern iej- 
zym  wywodem filozofii dziejów  Polski." Gorące to 

ćyczen ie  profesor Br. zostało spełnione, ja k  w ia­
domo : A. W alew ski obdarzył nas słupem  ognistym ... 
ijd którego bodajby nie pogorzał sam pan egirysta.

mogło się odbywać we W iednia , w B erlinie inb w 
innej ze stolic niem ieckich , ale nigdy n nas. W  
przepolszczaniach rzeczy takich trzeba być bardzo 
ostrożnym , a przenosząc m iejsce akcji do krajn, na­
leży  nadać postaciom działającym  cechę m iejscową. 
Jeże li to je s t  niemożebnem , lepiej tłum aczyć do­
słow nie , i pozostawić w szystk ie  cechy oryginała. 
Owa m odniaika rodowita F rancuska, je s t  u nas nie 
na swojem m iejsca , a w trącane frazesa  francuskie  
które nawiasem  pow iedziaw szy utrudniają tylko grę  
artystce , a zro /om iesie  publiczności, nie są również  
stosow ne ua scenie, tem w ięcej , że nie są bynaj­
mniej cechą działającej osoby jako typa i nie cha­
rakteryzują sytuacji. J eże li one były w oryginale, 
trzeba je  było zmienić już d la te g o , Że tam m sją  

służyć jako wyraz nienaw iści rodowej dla F ran­
cuzów, którzy zdaniem  Niemców gotowi są sprze­
dać w szystko — za pieniądze. Z tem w szystk iem  
jednak, jak  pow iedzieliśm y w yżej, komedja ta mimo 
wad wyliczonych podobała się pnbliczności, a podo-1 
bała się jeno dla wybornej i starannej gry arty­
stów, którzy zasłużyli sobie bez w yjątku na szcze-  

nznanie i pochwałę.
—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Cbaim Hal- 

berstam, ojciec byłego rabina w Nowym Sąezn, 
posiadający u sw ych w spółwyznaw ców  opinię wiel 
klej św iętob liw ości, a przeto i w pływ y, dnia 7. 
sierpnia otrzym ał byl z poczty zapieczętow any lis t  
bezim ienny, zaw ierający groźbę, że jeśli Żydzi no­
wosądeccy nie z łożą  kwoty 2 4 0 0  zlr. w m lejscn, 
które im w skazane będzie, podpaloną zostan ie ż y ­
dowska ulica. Dnia 10. sierpnia otrzym ał Halber-, 
stam  dragi lis t  z wym ienieniem  m iejsca i sposobu 
złożenia pieniędzy, zaś dnia 11. z. m. otrzyma! lis t  
podobny także w pływ ow y izraelita  Salamon H erbst. 
Ze strony m iejscow ego m agistratu zarządzone zo­
sta ły  środki ostrożności, oraz poczyniono kroki w 
cela  w ykrycia rozsiew acza gróźb pożarn. D w ukro­
tne zasadzki w wyznaczonych do składania okapu 
m iejscach nie doprowadziły wprawdzie do rezultatu, 
utw ierdziły jednak w ładzę w przekonania, Że Żąda­
jący  okupn chce takow y wziąć niepostrzeżen ie przez 
Bzczelinę pod bramą, ze środka zam kniętego na noc 
domn w którym znajdują się  koszary. P odejrzenie  
padło na znanego z lekkom yślności sierżanta 16tej 
kompanii 20 . pułku piechoty, K on stantego Bolasa. 
znajdującego się w łaśn ie w śledztw ie  o oszustw o i 
trzym anego w owych koszarach pod strażą. Dnia  
27. sierpnia zuów otrzym ał Halberstam  lis t  tej sa ­
mej ręki z w yznaczen iem  ostatecznego  terminn do 
złożenia pieniędzy, w nocy na 29. sierpnia. Okoli 

zność, że następnego dnia wojsko m iało odejść ns 
manewry do Krakowa i że dokładniej opisany był 
punkt do złożenia pieniędzy na progn wspomnianej 
bramy koszar, przy znanej szczelin ie , stw ierdziły  
podejrzenie owo je szcze  w ięcej.

S zczelina  przeto, o której mowa, zo sta ła  ma­
zią posmarowana, a o godzinie 12 w nocy położo­
no w oznaczonem  m iejsca na znalezionej karteczce  
papieru próżny pakiet, który też w kilkanaście mi­
nut przez ow ą szczelinę  zniknął. Organa policji 
m iejskiej w szed łszy  zaraz do w nętrza koszar, zn a ­
lazły  drzwi aresztu Bolasa  otwarte, a żołnierza na 
straży śpiącego; zaś na drzwiach aresztu i na pła­
szczu Bolasa sp ostrzeżono ślady m azi, a przy re 
w izji sądowej następnego dnia w tym samym are­
szcie znaleziono papier omażony. Bolas nie przy­
znał się do winy, lecz  w szelk ie  poszlak i św iadczą  
przeciw  niem a; dalsze zresztą  śledztwo p ozosta­
wiono c. k. sądowi. W ynik pomyślny dochodzenia 
policyjnego nspokoił już  m ieszkańców  Now ego Są ­
cza, przypuszczać bowiem można, że Bolas nawet 
w razie nieotrzym ania żądanego okupn, nie byłby 
u rzeczyw istn ił sw ej groźby, zapewne bowiem jako  
lekkom yślny cz łsw iek  m niemał, że sam a groźba u- 
m ożliwi mu dostanie łatw ym  sposobem pieniędzy. 
F akt zatem  w yżej opisany nie ma jnż  obecnie ża ­
dnej rzeczyw iste j doniosłości.

Przeniesienie. C. k. prezydjum  nam iestni­
ctw a przeniosło sekretarza pow iatow ego Adolfa  
K raśnick iego z Żydaczow a do Kołomyi.

—  (*#) z  pod Sędziszowa 31. sierpnia 1875. 
K oresp ond en cja , a raczej sprostow anie moje z d. 
25 . lip ca  r. b., które w nr. 178 w aszego dziennika  
u m ie śc iliśc ie , spowodowało w Dzienniku pohkw 
z dnia 15. b. m. pod pozorem n.by sprostow ania, 
u m ieszczen ie nowej Berji kłamstw i potw arzy, które 
w yśw iecić  jestem  zm uszony.

Na w stępie wspomnionej korespondencji w Dz. 
poi. z d. 15. b. m. ośw iadcza szanow ny korespon­
dent z pod Ropczyc , iż  wiadome ma są w szystk ie  
zab ieg i i tru d n ości, jak ie  miałem do zw a lczen ia  w 
cela nm ieszczenia m ego sprostowania. D la bliższego  
w yjaśnienia oświadczam  korespondentowi z pod R op­
c zyc, iż  miałem istotnie w iele trudności, lecz  tylko 
tak dtngo, póki mi chodziło o um ieszczenie sprosto­
w ania w Dzień, polak., redakcji bowiem Oaz. nar. 
w ystarczało to, Że w ystępuję w obronie spraw y u- 
czciw ej i sprostow anie natychm iast um ieszczonem  
zostało. Z drugiej jednak strony zabiegi moje nie 
zostały bez r e z u lta tu , poinformowany bowiem zo­
stałem , zkąd pochodzą korespondencje z pod Rop­
czyc i w jak i sposób dostają s ię  do Dzień, polak.

Korespondentem  więc z pod R opezyc je st , jak  
mnie jeden z wpływ ow ych członków redakcji Dzień. 
Polak, zapewni! (co nam w okolicy dawno nie było 
tajem nicą, a na co dziś n iezbite mam dowody), 
W ładysław  hr. Romer z Ocieki.

Ale ponieważ w szelka korespondencja, a szcze  
gólniej taka przychodzi panu hrabiemu cokolwiek  
przytrudno, pow ierza w ięc jej redakcję albo swemu 
adwokatowi we L w o w ie , lub też w prost samej re­
dakcji Dzień. Polak., zkąd znów b ierze asumpt 
szanow na redakcja do za p ew n ien ia , iż  korespon  
dentem z pod R opczyc mp. nie j e s t  W ład. hr. 
Romer.

W jaki sposób powstają korespondencje z pod 
R opczyc , opowiem dla przykładu dzieje  korespon­
dencji ostatniej um ieszczonej w Dzień. Polak, z d. 
15. b. m. Jeden z moich przyjaciół we Lwowie  
ndaje się  do redakcji Dzień. Polak, z prośbą o u- 
m ieszczenie sp rostow ania , które później w Gaz. 
Naród, z d. 5 . z. m. wydrukowanem  zosta ło . R e ­
dakcja Dzień. Pola. przyrzeka , lecz  w zbytniej 
t ro sk liw o śc i, czy spraw ozdanie z prawdą (!) je s t  
zgodne, w ysy ła  z mojem sprostow aniem  jed nego  ze 
współpracow ników  pana H. J   dla sk onstatow a­
n ia do . . .  . Ocieki (!) a pan W lad . hr. Romer  
tak przekonywająco (!! )  argum entuje , źe n cli Walo­
nem zostaje nie tylko sp rostow ania , opartego na 
datach urzędowych, nie um ieszczać, ale nadto g d y ­
by się takowe w innym dzienniku ukazało, nowemi 
k łam stw am i, nową na nie potwarzą odpow iedzieć. 
Pan hrabia podaje m a te rja ł, p. współpracownik  
Dzień. Polak, jnż przekonany (!) przez p. hrabiego 
o praw dziw ości t e g o , co m ów i, nadaje korespon­
dencji w łaściw ą formę , powraca za kartą wolnej 
jazd y  nr. 3 2 7  do L w o w a , notabene p. hrabia od­
prowadza go na dw orzec kolei w R opczycach i ko­
respondencja której się zapewne znown W ład. hr. 
Romer w yprze, zostaje um ieszczoną.

W  całem tem zajściu  je s t  rzeczą najpocie-  
szn iejszą , f e hr. W ład. Romer, który się  w szelk iej  
styczności z korespondencjam i z pod R opczyc w y­
piera, po odjeździe p. H. J . , przed ukazaniem  się  
mego sprostow ania w Gaz. Naród, jnż o takowem  
w ie d z ia ł, i zdradzając bezm yślnie swe incognito, 
zapewniał sędziego pow iatow ego w R opczycach p. 
B   iż w razie pojaw ienia się sprostow ania w n ie ­
sie skargę o obrazę honoru ( !? ) ,  którą jednakowoż  
po namyśle czem  innem zastąp ić wolał.

, Wracam jednak do korespondencji z pod R op­

czyc ; otóż tw ierdzi w niej jej antor , że szacunek
całego powiatn, jakim  się p. W iśn  sz cz y c i, nie
jest dowodem, iż mając prawo do gospodarki w po­
w iecie , gospodarował dobrze, ponieważ . . . , ( s łu ­
chajcie!) p. W iśn. j e s t  już obecnie eksw icem arszał-  
kiem! A leż nieprawdom owny korespondencie nie z a ­
pominaj, iż  p. W iśn sam tę godność z łoży ł i po­
mimo nsilnych próśb przy ponownym wyborze ta ­
kowej pod żadnym warunkiem  przyjąć nie chciał.

Niezm ordowany w m ijania się z prawdą kore­
spondent z pod Ropczyc obwinia były W ydzia ł R a­
dy powiatowej ropczyckiej, iż z funduszów pow ia­
towych, a podobno i ze subwencji krajowej wybudo­
wano kaw ał drogi Jo folwarku hr. Starz   W ca­
łem tem doniesienia nie uia ani słow a prawdy, dro­
gę bowiem z Sędziszow a do Borku (a o tej tylko  
mowa być może) wybudowano jesz cz e , kiedy o urzę­
dach autonom icznych nie było nawet mowy, a istn ie ­
nia tejże  zawdzięczam y głów nie zabiegom  hr. Starz, 
który byłem u naczelnikowi powiatowem u w R opczy­
cach p. M. w ręczył 100 0  złr. (na co posiada kw i­
ty), jako fundusz Żelazny na utrzym anie tej drogi.
A że droga została wspólnemi siłam i gm iny i dworu 
wybudowaną najlepszym  dowodem, iż ua tejże  pier­
wej, nim wiedziano o R adzie pow iatow ej ropczyc­
kiej , postawiono rogatkę, z której połowę dochodu 
pobiera dwór, a drugą połowę g m in a ! Jak możaa 
więc tak tendencyjnie fa łszow ać fakta? Zresztą zna­
jąc  hr. Stkrz. upew niam , iż tenże uprzejm ości od 
W ydziału ze szkodą opodatkowanych nigdyby nie 
przyjął, a jak dalece ten rabin pow iatow y (jak  się  
korespondentow i Dzień Pol. w jednej z poprzednich  
korespondencyj hr. Starz, nazwać podobało) od 
w szystk iego  , co n ieczyste , s tr o n i, św iad czy  najle­
piej ta  okoliczność , iż  kiedy w zeszłym  roka zgo  
rżały mu w jednym z folwarków budynki gosp o­
darcze, a likw idator tow arzystw a asekuracyjnego  
krakow skiego zaw ezw ał do oszacow ania szkody de­
le g a ta  T ow arzystw a z O c ie k i, jako najb liższego, 
który jednak nieszczególną  w powiecie szczyci się  
opinją , o św ia d cz y ł, iż zrzek a się  w ynagrodzenia, 
jeżeliby  mnsiat z tym panem  w jakąkolw iek wcho 
dzić styczność. Nie prawdaż, co za egza ltacja  ? Jeżeli 
nie w ierzysz szanow ny korespon dencie , zapytaj  
likw idatora p. P rzedp .......

Idźm y dalej. W  mojem sprostowaniu w ziąłem  
Stażew skiego w obronę ; ta okliczność pozbawia  

szanow nego korespondenta „z pod R opczyc" reszty  
zm ysłów, zapomina ja ż  zupełn ie o przyzw oitości i 
odm awia p. Służ. naw et c zc i i wiary. I  nyłbym  

am barasie czy li p. Słnż., pomimo iż go 
znam osob iście, lekkom yślnie nie w ziąłem  w obronę; 
ale oto w Nr. 192. Czasu z dnia 24. z. m. ośw iad­
cza pod datą 17. sierpnia b. r. aż dziew iętnasta  
najzacn iejszych obyw ateli naszego  powiatu iż : „ 
w iść i brutalna chęć szkod zenia, podyktowała 
respondentowi Dzień. Polak, „z pod R opczyc1 
dnia 15. sierpnia 1875 Nr. 186. tendencyjny kłam, 
który powodowani zasadam i słuszności i celem  da­
nia nznania prawdzie, w idzą się gotow i sprostow ać, 
iż p. Józef Stażew ski urzędnik sądowy i honorowy 
obyw atel m iasta Ropczyc, w ybrany z grupy m niej­
szych posiadłości do R ady powiatowej ropczyckiej, 
powołanym zosta ł do zajęcia  m iejsca w W ydz ia le  
tejże  Rady, pożycie jego  bowiem tutejsze  od la t  
kilkunastu z całem okolicznem  obyw atelstw em  z je ­
dnało ma nie tylko przynależny szacunek, ale i zu ­
pełne zaufanie i t. d."

D alsza  w ięc obrona je s t  z mej strony zb yte­
czną, a j eż e li szanow ny korespondent podobne o- 
św iad czen ie  z równą ilością podpisów obyw ateli na* 
szego powiatu przed łożyć będzie w stanie , ugnę  
przed niem  kolano, w razie zaś przeciw nym , n a ­
zwać go będę mUBisl korsarzem  na cześć  i stawę 
w spółobyw ateli.

W  dalszej części korespondencji „z  pod R op­
czyc" rzuca się  szanow ny antor tejże  na sekreta­
rza Rady powiatowej p. D eisen berga  nazyw ając go 
w yłapyw aczem  politycznych przestępców . P rzyznać  
muszę w iele sprytu korespondentowi „z pod Rop­
czyc" v» rzucaniu potw arzy, bo jak  tu tw ierdzić, 
źe były urzędnik polityczny, delegow any jako k o ­
m isarz państw owy do ścigania przestępców  polity ­
cznych obowiązków na siebie włożonych nie w yp e ł­
niał. Odpowiem w ięc krótko: w pow iecie naszym  
p. D eis . obrony nie potrzebnje, znają go dobrze, 
a że źle chwytał przestępców  politycznych, dowo­
dzi fakt, iż jako urzędnik polityczny przedw cześnie  
z osta ł Bpensjonowany, a natom iast znalazł um ie­
szczen ie  w urzędzie autonomicznym .

R ów nocześnie znając p. D eis. i  j ego postępo­
w anie w latach 1862— 1863, zapewniam  i mogę 
dow ieść, iż działał w kierunku wprost przeciwnym , 
jak to szanow ny korespondent do Dzień. Polak. 
uadmienił.

U niew innia s ię  nakoniec korespondent „z pod 
R opczyc", że pisząc o gospodarce w ydziałn R ady  
powiatowej ropczyckiej, pisał o przesz ło śc i, a nie o 
teraźniejszości; ależ korespondencie, o przeszłośc i 
pisać nie masz prawa, bo w resk ryp cie  W yg. W y­
działn krajowego z dnia 27. listopada z. r. do 1 
23.043, spowodow anego przedstaw ieniem  obszaru 
dworskiego w Ociece (W ład. hr. R omera) przeciw  
nieodpowiednemu gospodarstw u funduszam i powiato- 
wemi, końcowy ustęp opiew a: „W ydzia ł krąjowy  
tego  z ogólnego obliczen ia w ynikającego rezultatu  
gospodarstw a drogowego niekorzystnem  nazwać nie 
może, a tem  samem nie może przyznać uzasadnie­
nia wniesionem u przedstaw ieniu. W  końcu zauw a­
żam y, że JW . hr. W ład. Romer zaw ezw any do b liż­
szego określenia zarzutów  podniesionych w przed­
staw ien iu ośw iadczył w protokole spisanym  dnia 
23. listopada 1874, że nie są ma znane żadne po­
szczególne fakta, któreby nosiły cechę jakichk ol­
w iek nadużyć w gospodarstw ie pow iatow em  i że  
zarazem  cofnął (!) w szystk ie zarzuty  przeciw  admi­
nistracji drogowej, które są oparte na cyfrach nie- 
dość dokładnie obliczonych." Cóż więc je s t  prawdą? 
Czy ośw iadczen ie podyktowane do protokołu kom i­
sarzow i W ys. W ydziałn krajowego p. M   czy li
obecnie na były W ydział Rady powiatowej miotane 
in fam ie? Poiądanem  byłoby tu W yjaśnienie.

Mógłbym nakonieo coś w ięcej pow iedzieć o 
czynnościach p. W ład. hr. Romera w  R adzie pow ia­
towej, —  jak był zm nszeny z niej w ystąpić,  
jak  został za  w staw ien iem  się  brata sw ego pana  
Zygm. hr. Romera (który tylko powszechnym  s z a ­
cunkiem w pow iece poszczycić się  może) przez po­
s iadłości w iększe  powtórnie w ybrany, — jak  po­
tem przeciw  W ydzia łow i Rady zakulisow e prow a­
dził in trygi, —  jak  do dziś dnia nie uspraw iedliw ił 
się z zarzutów  na walnem zgrom adzeniu Rady po­
w iatowej przez p. W iśn . publicznie mu uczynio­
nych, —  jednem  słowem, jak położonego w sobie 
zaufania nie uspraw iedliw ił, lecz  zam ilczę , a t o  2 
tej przyczyny, iż p. w ła d . hr. Rom er po częścio- 
wem zdem askow aniu go mojem sprostow aniem , któ­
re um ieścić byliśc ie  łaskaw i, nie m iał odw agi na 
walnem  posied zen in  R ady powiatowej dnia 19. bm. 
zjaw ić tię  osob iście, lecz  pisem nie z członka Rady 
powiatowej ropczyckiej zrezygnow ał.

T ak  w ięc szanow ny korespondencie Dzień. 
Polak, „z pod Ropczyc" jestem  ci p os łuszny  i spro­
stow anie przesłałem .

nictwa rządowego utworzyć osobną frakcję, 
aby zapewnić sobie wpływ większy.

Donoszą u&m z Oświęcima, te  onegdaj 
przybył tam komisarz rządowy p. Rewakowicz 
wraz z panem starostą Mildem z Biały, i po 
rozwiązaniu Rady miejskiej objął zarząd mia­
sta. Burmistrz Nowogrodzki został usunięty i 
śledztwo karne wytoczone.

Telegramy Gazety Narodowej.
( Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru­

kowane.)
B e lg ra d  d. 10. września. Ustęp z serb­

skiej mowy tronowej, mówiącej o wypadkach 
w Bośni i i Hercegowinie, brzmi: Nasz naród 
jes t u granic ojczystych w rozwoju swym za 
niepokojony. Część ludności pogranicznej opusz­
czając domy swe i gospodarstwa musi z bronią 

ręku od wschodu i zachodu czuwać nad 
bezpieczeństwem ojczyzny. Wypadki w Bośni i 

Hercegowiuie stworzyły dla nas bardzo tru 
due położenie. Bez nadziei polepszeuia swego 
losu chwyci! tam lud za broń, aby się ochro­
nić od nadużyć.

Rząd sułtana gromadzi wojska u granic 
uaszych. To wikła położenie. Naród prosi nas 
o środki obrony, lud Bośnii ucieka do nas 
przed oguiem i mieczem, przez co nasze po­
łożenie staje się jeszcze trudniejszem. Spodzie­
wać się należy, ik  mądrości sułtana i mocarstw 
gwarantujących powiedzie się znaleść sposób 
uspokojenia owych okolic i sprawiedliwego 
zadość uczynienia ich żądaniom. Jako bezpo­
średni sąsiedzi my więcej niż kto inny cier­
pimy z powodu tych perjodycznie wznawiają­
cych się walk. Z e  wszystkich sił więc będę 
się stara ł stworzyć taki stan rzeczy, któryby 
Bośnii i Hercegowinie pokój przywrócić mógł.

Anglo-auatr. 10 8 .— . 
Kolej K*r. Lud. 2 2 4 .-  
Kolej południc 103 .50 , 
Kolej K llbiey  1 7 8 .— . 
W ęg. Nordotstb. 1 1 9 .—  
W ienur-Banges. 1 9 .5 0  
Gal. tndemnlr. 8 5 .7 5 .  
Fianco-H .-Bank 5 1 .— . 
Losy tureckie 49 — . 
Kolej pafcstwuw. 2 7 3 .— . 
W ied. Baurer. 20 .5 0 .  
Usposobienie silpe.

Unionsbaok
N ordbaU

Kolej Lw .m-.Ta 
VereiDs-Ró£i 
W eg. Ostbakn. 
I ,« iy s  r. 1884  
Yarkekrebau 
Baubank-Ae.. 
B sn trere in  
Losy w ęgier.

90.20 
174.50 
124.25 

. 137 —

48 50 
134.75 
8 2 .—  
11 .—  
89.— 
79 60

S fo s tr a ie n iL  m eteorologiczne we Lwow ie  
U lic a  K o p e r n ik a .
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Cełsins

10. h + +
w rześ 10 w. 738 ., 11., 10., 9 ., 95 0 NE„ 5

h + +
11. 7 r. 741 , 10., 9-o 7., 80 1 NNE., 5

h + +
11. 2 pp. 74 2 ., 17-„ 12., 7-7 54 9 NNE, 9

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów. (Sprawozdanie targowo) C eny prze­

ciętne w al. anstr. z dnia 10. w rześn ia 1875  ro­
ku. M ierzyca: pszenicy 79 ft. 3 złr. 94  c.; żyta
78 ft. 3 złr. 09  c.; jęczm ienia 6 5 ft. 2 złr. 29 e., 
ow sa 45 ft. 1 złr. 91 c.; hreczki 76 ft. 3 złr. 33 c„  
prosa 88  ft. 3 z łr. —  ct., grochu 86  ft. 
3 złr. 65 ct.; z iem niaków  1 złr. 09  ct. —  
C etnar: koniczyny —  złr. —  cent.; siana
1 złr. 43  c.; słomy 1 złr. 2 0  c. w ełny —  złr. 
— c. —  Sąg  drzew a tw ardego 13 złr. 42  e., 
m iękkiego 9 złr. 56  c. —  Funt m ięsa w ołow ege  
25*/, c. —  Mas okow ity 45° 52 c., 38° 40  c. —  
W iadro spirytnan z opłatą akcyzow ą 75 tra lles 29  
z ł., 90  tralles 36  zł.

M iejski nrząd targow y
Lwów dnia 11. w rześn ia 1875 .
Przeciętne ceny p i e c z y w a  spraw dzone na 

dniu 7. w rześnia b. r. Jeden fun t: bułki zw yk łej 
13 c., czerstw ej 14 c., p ieczyw a zbytkow ego 18 c. 
(rogalik czy li kajzerka), chleba pszennego 8 c ., 
żytnego 7 1/ ,  c ., pszennego razow ego 6 c., żytnego  
razow ego 5 c., kolonistów  8 c ., ku likow skiego 8 o . , 
żó łkiew skiego 6 1/, c.

M iejski nrcąd targow y.
Lw ów  dnia 9. w rześn ia 18 7 5 .

10. wrześn ia najw yższa tem peratura 20.0 °Cels
(1 6 .0 'R eaum .)

10. w rześn ia najniższa tem peratura 11.0 *Cels
_____________ (8.g 'Reaum.)__________

fca n a — — — w — a — s f — — —  
Pociągi k o le jo w e z głównego dw orca: 

Odchodzą ze Lw ow a 
D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D® P o d w o lo c z y a k :  (z głównego dworca) : 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w połndnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. mi u. 
47 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n i o w ł e e : rano o godzinie 6. min. 
50 (poc5ąg pospieszny); w południe o go lz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11- min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S tanisław ow a (przez S try j) : ranc o
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany'. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany). _

Telegrafowane ceny zboia.
B u d a p e s z t , 9 . w rześn ia. Usposobienie słabe  

i bez r u c h a , pszenica 81 fnntów  złr. 4 .8 0  do 
złr. 4 .8 5 .

.B e r l in , 9. w rześnia. P szen ica  żółta  na wrze- 
sień-paźdz. 2 0 7 .5 0  m rk ., na kw iecień maj 2 1 9 .— 
m., żyto  loco 153 m . , na w rzesień pażdz. 152 m. 
Spirytus 5 2 -3 0  m.

S z c z e c in ,  9. w rześnia. P szen ica  na w rzesień- 
paźdz. 2 0 4 .—  m ., na kwiecień-m aj 2 1 4 .—  m., 
żyto na kw iecień-m aj 153 m ., rzepak na jesień  
193 m.

Paryż, 9. w rześn ia. Mąka 100 kilos 61 .75  
franków. ____________  ___________

W T E  A T R Z E hr. S K A R  B K A 
w niedzielę d. 12. w rześn ia 1875

Pociecha rodziny
Kom edja w 3. aktach z francuskiego pp. A n iset  
B ourgeois I Adrien D ecourcelle , przełożona przez  

J. S. Jasińskiego.
O S O B Y .

Hektor Dnrosnel 
Julian de S illy  
H enryka, jeg o  żona 
C ecylja, ich córka  
Pani de B aru on t, m atka  

H enryki 
Oskar de Bolien 
K lotylda
A ndrzej ) służący
Piotr )  Juljana
Józef, słu żący  Henryki 
P elagja , stara słu żąca  Ce- 

cylji
G oście, R zecz dzieje się w r. 1855 . w 1. i 3. akcie  

w zaniku pani de B araun t, w drugim  u Juljana  
______________________w Paryźn.______________________

P . W oleńsk i.
P. Zb ińeki 
P ni Germ an.
P ni Zim aier.

P ni. A szpergerow a. 
P. Gostyński.
P na D ysterlow .
P. Dw orski.
P . Now icki.
P . Sanecki.

P n i Smlamonowa.

K urs g ie łd y  w ledetisk iąj
W iedeń 10 w r z e śn ia  1875  

gedz.na 10 m inut 40 przed pcludnlem. 
A kcje kred. 211  10 Angl*-au*tr. 1(
Unlonsbank 9 0 .— . Y ereinslauk
Kolei K sr .L n d. 2 2 3  75  Kolej połudn. 1(
Franko - austr. — .— . Baubank
L o sy ;  r. 1860  — . Oblig. indem.
Stcata lahn  — . W ied. Tramw,
Ostbahn — — . Napoleendor
Rubel papier. — .— . Ospoanb. silne .

W i e d e ń  10. w r z e śn ia  1875 . 
g o d z in a  2 . m inu t 2 7 . po  połud niu . 

Akcje fran. - aus. 3 1 .7 5  Węgier, kred. 21

Ostatnie wiadomości.
Z Pesztu donoszą, że młodzi członkowie

W ęgiersk iej I z b y  p o s łó w , pod  d o w ó d ztw em  D e-  
zydeiego Szilagyego, zamyślają w obrębie strou-

P oczą tek  o godzinie 7mej.

D yrekcja poszukuje chórzystów  i chórzystek . Kom- 
petenci mogą się zg łaszać  do teatrn, 111. piętro 

Nr. 59. m iędzy 9. a 11. rano.___________

ISTadesłane.
HauLę t a ń c ó w  orne wyiseego wy­

kształcenia fizycznego rozpocząłem w moim 
zakładzie we L W O W IE  w rynku pod l. 12. 
na 1. piątree.

W ie e s  o rk i towarzyskie odbywają się we 
czwartek, niedzielę % w każde święto od godziny 
7mej wieczór.

Ksaw ry Budkowski,
b a le tmistrz t e a t r u  w arszaw skiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza s ię  
odezwę ^wydawnictwa Tygodnia do czytel­
ników polskich “

Lwów, z Izby handlo  
woj dnia 10. w r z e śn ia ,  

t. Akcje za sztukę.
Kolej c a l Karola Ludwika 

,  Lwow. -Czren Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł.

„ kred. gal. po 200 zł. 
U. Listyzast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a 

■ ,, , , 4  pr. w. a.
n i> ii Ć pr. okrei.

Banku hip. gal. 6 pr.
Sal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6*/, 
losowani* w 16 lat .

III. O bligi za 100 z łr.
[ndemnizacyjue galic.
Poł. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Mapoleondor 
Póf imperjał rosyjski 
RHbel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
śrebro
Wiedeń d. 9. września. 
Powszechny dług puńst 

(za 100 złr.)
Rent. austr. w bankn. 6 pr

225 — 
133 75 
240 50

87 50 
7ft 90 
87 5’ 
93 30 

100 60

U.i
9 cale losy :i

186* po Z50 zi 4 pr 
7 "  360 „SOOsl.w a.r,pr
v ® 18:i0 U * ,  ■ -

lSfrł , 10) „ ,  „ 
Listr ’°pt '’owi po I?. ?• pi 
‘bi g. indm. za lOOri. 

G ■ rcyjskie 
Bukowińskie
Inne p u bu czat p c ź y c . . 
Wę e .pcł.kol po lifozł 6; 
ffęg. poi. prem.po 100 złr 
Turecjra poi. kol. po 400 fr

Akcje bankow e
tuglo-aoit: ; o z!
Po W ers i *n po ■■

prz. i

104 50 
1250 

1)6 50 
3475

« g. sco ił. vu> p eioLoe: o|aoc 30

fow.eskout n.anst.pt 50^ }  
Fr&noo-austr. po 100 gir-

em. 40 pr.....................
Franco-węgier. po 200 n

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . .
Gal bank dla hand. i pne-r 

po 200 złr. . .
Gal zakł. kr. ziem.po 2QOzt 
Gal bank kraj. po 200 ztr 

em. 50 pr. . . . 
Renten bank po 200 zlr. 
Banko nar. aust . po 600 z .1 
Banku powsz. aus DOfiOOr.łr 
Dnionbank po 140 zlr 
Vereinsbauk po20Uxt.«.4(>i 
Ferkehrsbank pow.po 200*1 
Wied. bank rei . po 200 xłr

Akcje kolei.
Albrechta po 2"X! zlr. 
Alfóldzkiej po 200 ztr. srt 
Dniestri&ńskiej ,  *
Eitbiety .  m. k
Ferdynanda półn. po WK-t.

i łr  *T* k
ł'r»re. i- 9'Of'r. w * 
Kri gal Karl. 00 UCjOihs 
Lw .'V  » :» .oSCOr* 
M or.eaUcenftnoMOsłr.a 
Anst.półn.zach.po200 zł.sr 

,  ,  lit. B. po 200 zł. sr
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. ar 
Staitscisb. Ges, 20U zl. w. a 
Sbdbann po 200 zl. srebr. 
framway wied. po z(k zł 
Węg.gaL 1 Łup. )po200z 1. w 
Węg.peł. wschód p.200 zł. - 

wscb. (Ostb.) po 
złr, w. a. .

5 3 -  

238 -

100 75 
79 70 
5150

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.anatr. po2C0*t. 

, ,  wied. ,  100 „
„ tanich poui.polOO z.

Listy zastaw. (zalOOzł,
Bodec cred. allg. 5st.5pr.ar. 

.  jp ła c . w 38 lat 5 p w
Gai. Tow. Ir. ziem .-i pr.*r„

Galie. U - ł  nip.ii ,j .  *. 
a Zak. kr. wiość. 6 pi u

Bank nar austr.

273 50 
05 50 
96 50

Obligacje pierw-set; 
63 50 Btwa kolej, (sa 100 zfr

Albmhta.po3Ó0z! .fo- .10  ■ 
AlC’lda.Sw0»ł h pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w a 
Dniettm ńska 300 . ,
Klibiet? po 6 pr. srebr * * 

n r  lf* 2  f 
w*. 1870 ł  pi- 
am 1F79 . rs ■ 

Ferdynanda pot*. 6 pr in. k.

^7 -

12 6-

1!8 50 

48 76 

121 76

99 65

3  » f Pr ar
Gal. K. L. SCO zł.6 pr.ur. ?

, II. em .5 pr
, III. 187' 8»
ri IV. em. a 300 z 1. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. L em. I8b 
300 zł. 5 pr.srebr.w-. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 186 
300 zl. 5 pr. srebr. w r 

Lw. Czer. Jas. 111. em. 186;
8CO sl. 6 pr. srebr. w e 

Lw. Czer. Jis. IV. er” 18 V 
300 zł. 5 pr. sre'r n 

Rudolfa po 300 zl 5pr.er.w. 
em. 1869 po ÓOC r.:

,  1872 po W : :  
5 pr. srebr. w 

Siedmgrodz. 60C fr 6 pr

Papiery loteryjne ( s r  
Zak.kr.d.hand i prz.pe • (;< • 5 
Klary po 40 tir. ta. k. 
Keglevioh ,  10 ,
Krakowska po 20 zir. 
PallSy ,  AiM 1,. « 
Rudolfa „ io  ,
Ks. S&łm ,  4.0 b 
St. Ganoii ,  40 , 
Stanisław, (poi.) po 20i0 w 
Waldstsin po óó zl. n  
Wisdieigratz po 20 zt 
Dewizy (3mief ię«.iwi 

Berlin 100 tul.
Frankfurt lO^rł (stM:

^  _  Hamburg! o u;«rV b- n
79 26 L h  -» -

50 Parył. 100 frank

»>15
•0 —
9 50

2775
■45)
2050
275

5455
5460
1195
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Pewna osoli, mnnnnnnnnnunmmmnnmHną
ira su; kształciła w Wiedniu a potem r.)^ ^  „ S Ł A V I A “  . I
11 J a k o w i c k i e j  w sine wie, życzy#®  7 7  , '
de udzielać l e k c j e  ś p i e w u  w kon-lk BANK WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ w PRADZE. X

N a k ł a d e m

księgarni F. H. RICHTERA we Lwowie
opuścił druk

WINCENTEGO POLA DZIEŁ zupełnych tom I
i zawiera:

„Pam iętniki11 Imci Pana Beuedykta W innickiego w trzech częściach. — j 
„Mohort“, rapsod rycerski z podania. — „Powódź“, dram at w trzech ' 
częściach.

Cena tomu w abonamencie 3 zł. dla abonentów „Tygodnia11 2 zł. 
Ogółem wyjdzie 10 tomów. 3382 2—8

Pizy ' rozpoczęciu abonameutu sk łada  się przedpłatę za tom ostatni.

Uwiadomienie.
Pomieszkanie, dogodne i obzzmie, klói 

wzięłam dla mego Zakładu wyższego wj 
•howuwczego: przy placu Dominikański] 

będę mogia zająć dopiero z d lf

Dopowstania w Hercegowinie
KSIĘGARNIA

k .  H i l d a
3388 U’e Lwów i 3 2- jS  

21 ul- H alicka 21.
poleca następujące d z ie ła :

O Z A  R N O G O R A
pod względem geograficznym, a u ty ­
stycznym i historycznym , skreślił 

K . P ( ie n k o w sk i)  
z ka rtą  geograficzną 1 zł.

Jubileusz Serbski
Pogląd na dzieje serbskie z ostatnich 

l i t  przez T. T. Jfeza) cena 40 c. 
Saint-Róne Tailiandier.

Serbia w XIX. wieku.
D zieje wyzwolenia się Serbii z pod 
jarzm a tureckiego. Przekład z fran­

cuskiego cena 4 ał. 80 ct.

przeuptatę za tom ostatni. I

' ą R R P P P P P p K

ATLAS do dzieła
Historia

przy ulicy Sykstuskioj 1. 33, I. piętro, 
gdzie przyjmuję przybywające uczennice 
domowe i zapisy uczennic dochodzących, 
i gdzie rozpocznę kurs nauk z dniem 15 
września. 3412 1 - 1
Felicja z W asilewskich jBobc rska.\ I

P rzyjm uje sie p t a k i  1 z w i e r z ę t a
czworonożne d o  W Y P Y C H A ­
N I A  w różnych postawach natu­

ralnych, dła mnzeów zaś zoologicznych: 
dostarczam kompletnych zbiorów, lub te&j 
takow e pojedyrtczemi okazami uzupełniam.,

J. Wiewiórski
ul. Jagiellońska 1. 28. (I. piętro w lewol 

w oficynie.) 3393 2—2, [

AdoiTKlein Hamburg
Kaffee, Tbee, Gewiirze Thrane, Delicatesen 
Colouialwaaren und diyerse Apothekar-
artikel. 2353 4 - 5

uprasza uprzej, 
ly szanowni odbiorcy dzieła, ze 
w miejscach w których nabyli ti 

dzieło, objawić w krótca "swe życzenia, 
a tlas dzieła tego posiadać pragna. 

iększej bowiem lub mniejszej liczby 
takich, oświadczeń, zależeć będzie . rena 
atłasu, którą nakładca pragnąłby ustawić 
najniższą. ‘ 3344 2—3

Księgarnia J. K. Żupańskiego.
8WT 2 zt. 50 c tM O f

P R  A W D ZI W Y  W A R K O C Z !
łokieć długi, bujny, bez wkładki, do cze­
sania i mycia, zupełnie zrobiony ze zdro­
wych i długich włosów ludzkich, bez ża­
dnej domieszki cm tacyjnej, nie zarobiony 
drutem, lecz trwale wiązany, t o  n i e  
o s z u s t w o !

Zamówienia przyjm ują się za nadesła­
li ieni wzoru włosów ściśle i rzetelnie za 
zaliczeuięui. 2798 1— 6

Fabryka warkoczów Zimmermana v 
F li n f h a u s ,  iSchonbrininerstrasse N. 18 
*e Wiedniu.

S k ła d  o b ó w ia
zpracotcni krajowej pod firm ą

F .  C f o r s k a
3315 p lae św. D u ch a . * 3 - 3  
Po’eca w ie lk i w ybór obuw ia  dam - 
sk 'ego  i m ęskiego po cenach zniż, - 
nych Od dnia 1. września 1875.

I t r  os k a n i  krewni L o u isa
■ pragną otrzymać 
Ł wiadomość o miejscu jogi
■  pobyto, abv mu do osią- 
“ gnieuia jego zamiaru pomódz

3,4.17 1 -  3

nikai Przez

CHO RO BY W  1 G Ę B Y .
O j T T  "T y  *B" T y  T T  ™'ecane w słabościach g a r d łu ,  cbrypc . zapa len iu  g a rd le ,  zaw rzodow aniu w ustaeb, cuchnącem u oddechowi. |
\  J  I  i  I  H i  K .  H k  i  ir r y ta c j i  w g a rd le  i gęb ie  p rzez  palenie ty to n ia , zapobiegają  d z ia ła n iu  m e rk u r ju sz a  Lekarze zalecają je szcze-
X - /  W  A A  gólniej kaznodziejom , nioweom, profesorom i śpiew akom , albowiem ntvzymnją siłę organu głosu i zapobiegają stru-

T \ n m r r  A TAT A d/.eniu gardła. -  w  Paryżu w aptecep. D e t h a n a ,  Faubourg RS. Denis, 91), v,e Lwowie tv aptece ,j>. M ikolascha, w
J L I J j ł l  H  A  IM , Krakowie w aptece p T r a u c  z y ń s k.i og  o „pod Kor,pot, i u wszystkidi znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują I

„Metr uiuzyki“;
uczeń slaw njch mistrzów, posiada 
jacy dyplom knnserwatośjuni Pary­
skiego od wielu la t zaszczytnie znany, 
będąc wątłego zdrowia, życzy sobite 
znalcść osobne mieszkanie i wygodny 
w domu zamożnym we Lwowie za 
udzielanie godziny fortepianu, śpiewu 
i karmónji, w razie, potrzeby języków. 
Bliższa wiadomość w Administracji 
„Gazety Narodowej.11 3415 1 - 2

wygrania!

2 Farby olejne ,
I  na maszynach w najlepszym pokoście, U 

do pociągania gotowo utarte, juk' j„ 
w równej dobroci żaden malarz bib 
lakiernik przyrządza, i które przez pro­
stego robotnika na drzwi i Okna jak 
w ogóle na wszelkie sprzęty drewniane 
lub żelazne nakładane być mnga,', 
w raz z •pot.rzebncui! p ę d z l a m i ,

N A JP R Z E D N IE JS Z E  K U R A C Y J N E M U
o t r z y m u j e  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  i  r o z s y  ł a  n a j s t a r a n n i e . j ,

Handel towarów korzennych i delikatesów

L E S Z C Z Y Ń S K I E G O
2RK=» w T A K S Ó W IE . "  3323 4 ’4

"W i e l k i

skład broni
1 potrzeb m yśliw skich do
p o lo w a w ia , wszelkich artykułów
toaletow ych 1 galanterji

w handlu

Franciszka Ehrlicha
w e  L w o w i e , 

r y n k u ,  róg Haliokiel ulioy I. 22.

wyrobu najsławniejszych Belgijskich fa 
bryk M. Arend w Liege, czeskich i niemie 
ckich, po bardzo zniżonych cenach:

Pojedynki kap&lowe
od zt. 6.50 do 9.50.

Dubeltówki kapslowe
od zł. 14 do 60.

Dubeltówki systemu Lefaucheux
od zł. 35 do 120.

Dubeltówki system Lancaster
od zł. 55 do 150.

Rewolwery 6  I 10-strzałow e
na 5, 7, 9 i 12 m/m, od zł. 8 do 40

Kruclce jedno I dwurórkowe
sztuka od zł. 1.30 do 8.

Magazyny, miarki i różki na proch, 
śrutownice, trąbki, piszczałki, wabiki, 
kapselniczki, futerały do strzelb i re­
wolwerów, torby myśliwskie, paski do 
strzelb i rewolwerów, piórka, kapelusze, 
czapki, kamasze myśliwskie, kuDki ro 
gowe i cynowe do składania, E tui z 
szklanką i łyżką, nożem i widelcem, 
ładunki do Lefaszówek papierowe, sta­
lowe i miedziane od 5 c. do 28 c. p ró­
żne i ostre, noże i sztylety myśliwskie, 
kordelasy, siatki, krzesła do polowania, 
przybitki; filcowe i drktnrowe, różnych 
wielkości, manierki do polowania itd.

Zamówienia zamiejscowe jak mija- 
kuratniej uskutecznione zostaną za przy­
słaniem przypadającej należytości, lub 
też a conto a resztę za zaliczką po­
cztową. 339S 1 —6

W  N A J T A N I E J  M U
POLECA MAGAZYN

HENRYKA MULLERA
róg ulicy HalickiejINr. 6.

świeżo sprowadzone P E R F K J W E K 1 E  
z najsławniejszych fabryk. 

Prawdziwy V en e g a ir  de T o a le tte  soc/eti 
Hygenięue flakon 1 zi. 20 e.

lEau de Meńthe flakon 1 zł. 20 c.
Eau de QuiDine „ 1 zt. 4 c.
Eau Dentifrice „ 1 „ 50 „
Ea'u Athenia „ 1 „ 50 „
Venegair Buły „ 1 „ 40 „
Eau de Lys „ 1 „ 30 „
Eau de Princesse „ — ,  75 ,
Perfum y prawdziwe A tlinsous w wszelkich 
! zapachach po 1 zł. 3‘> c.
Perfumy z francuskich i wiedeńikich fa­

bryk po 50, 60, 75 c t , 1 do 2.40 ct 
M yd ło  Tridase VioIette 1 zł.

francuzkie po 10, 12, 25, 30. 36, 
5,' 80 ct. do 1 zł.

P u r i ta s  Pabei a 1 zł.
P a s ty  do zębów po .35, 8]) ct. do zł. 1.40 

porcelanowy słoik 
E l i s l r  E nans po 3 zł. 50 ct.
P u d r y  francuzkie po 50, 70 ct".,' 1,

„ Fay po 2 do 2 zł. 50 c.
Najlepsza w oda ko lońska  Double wyszcze­

gólniona na wystawie wiedeńskiej flakon 
1 zł., m ały 50 ct. przy pudełku opu­
szczam 10 ct. na flaszce, oraz polecam 
gąbki, sz c z o tk i, g rz e b ie  le  i wszelkie

,,.5«lkie.. 
k i e r ó w ,  poleca po u: 
szych cenach. 83t6 1

0. T. Wincklcr,
toć Licowie., ul. Ormiańską

Ładna realność
(lo sprzedania,

rztercch murowanych budynkach 
dwoma ogrodami (kwiatowym i frukt 
wym), gdzie właściciel uietylko !

familją wygodnie mieszkać, a le .z  
yn do 700 zł. dochodu mieć m 

Bliższe szczegóły udzieli właściciel 
B o g u c k i ,  przy ulicy Kośeiiis/.
I. 17. I piętro. 3414 1

M A K A / i Y A

i Fabryka rękawiczek
3339 pod firmą 2— V>

J .  C i  r o k '
przedtem E- Ziegler,

we L w o w i e ,  Rynek 1. 30. 
pod godłem  R y c erz a ,

1 . P a ź d z i e r n i k a
na PROMESĘ 

LO SU  pożyczki m. W IE D N IA  
7.1 200 .000 , 30 .0 0 0 ,1 0 .0 0 0 . 5 000  i t d . ! 

Cena promesy 3 zł. 50 ct.

1 . P a ź d z i e r n i k a
v a promesę losu kredytowego j
~ zł. 2 0 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0  

10 .000  6 0 0 0  itd .
C ena p ro m es y  5 z ł. 50 e.

2 .  P a ź d z i e r n i k a
n a  L O S

| i o ż . m .  K r a k o w a
zł. 40.000, 35.000, 

30.000, 20 000 i t. d. I
najmniejsza w ygrana, którą i 
każdy i.03  najmniej wygrać musi I ' 

je s t 3 0  zł.
Cena li.su  obecnie b a rdzo  ko 

r z j s tn a  16 z ł. 50 ct.

2 0 .  G r u d n i a

LOS loterii"rządowej
zl. 100.000, 20.000. 5.000 i t d . ]  

C e n a  leau  2 zł.

I » o  n a b y c i a  w  h a n d l u
płócien i herbaty

S  L W O W S K I E  5
‘ TOWARZYSTWO STOLARSKIE S
W

§ . H.
Lwowie, przy placu Dominikańskim I. 1.

pol.ecu swój 
a j s i i c b s z e g O  m a t e r j a ł u pnrlłiipr u u jn o w s/y s li i £  

m ii, w yrA bauii nlificie J

m Ł Ł B  H U

tjj poleca swój magazyn własnego .-, w 
robu wszelkiego rodzaju t o w a r ó w  jj 

^  r ę k a w i c z n i e z y c h  powstałych i *

m
najumiarkoiwańszych cenach.

załatwiam odwrotną pocztą.

Pomieszkanie,
. 6oiu pokojach z przynależytościami, na 
II. piętrze pod 1. 14 ulica Krasickich, 
jest zaraz do najęcia. Bliższa wiadomość 

stróża domowego. 3416 1—3

Asystent farmacji,
poszuknje umieszczenia. A dres: A . J - ,  
apteka pod „Opatrznością11 w S t a n i s ł a ­

w ie. 3413 1 2

p i l e p s j e
i(padaczka) leczy lis to w n ie  lekarz 
specjalny D r .  K  i  1 1  i  i  c  h ,
D rezden, W ilhelmsplatz 4. (dawniej 
Berlin). 2287 17— 18
 Skutki w  setkach.

Znakomite powodzenie.

E

P i w i a r n i a  E .  R e i c h -  
m a u u n  w J a r o s ł a w i u ,  poleca ] 
swój skład

D r o ż d ż y
prasowanych wied.l
prawdziwie spirytusow ych po ce­
nach umiarkowanych tak  hurtownie, 
jakoteż pojedynczo. 3278 3—3

jest 2737 3 -  78

Mączka ryżowa
p rz y g o to w a n a  v. H iz m u te in  .

jj dla tego to działa szczęśliwie na skórę
n i i d o s l r z e ż o i i a  p r z y s t a j e  d «

c i a ł a  nadaje 1

I! ceitet1 fświeżosG iidluralną.
CH. FAY

M a g a zy n  D er fum  w  P a ry żu  
9, n a  u licy  dc la P n i i ,  9.

Dostać można w magazynach galauter 
pp. K a m i l a  S t  r z y  i  o w s k i e g  o, L e-
0 /] F f i l i t n e h a ,  A. S t  e i f  a synów
1 w składzie K. M i k o 1 a s  cli a

u l i c a  S y k s t u s k a  N r .  3 .
polecają się szanownej publiczności jako  otrzymali

T«war jesienny i zimowy
znajpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych

Z a m ó w i o n e  S I K W I E  r o b i m y  p o  c e n i e  j a k  n a j u i ź s % e j .
Dziękując łaskawej publiczności za doznane względy, polecamy się 

i nadal je j łaskawej pamięci. " 3305 3 '

[j J u l i u s  O a r o w  & C - - i; | 
« Faoryka machin rolniczych »

w  F r n d z e ,
V  lecają panom  zwiedzającym  wystawę w S tan isław o w ie , 

swoje tamże wystawione fabrykaty szczególne, jako to  :

A  wypróbowane DRILL SIEWNIKI, KULTYWATORY i PŁUGI A .
przez RUD. SA CK,

W  ja k o  je d y n i je n e r a ln i  a je n c i d la  A n str ji .

:
a  - y s *  S
o luster, matorji na nu’0li', dywanów, sukna na po- J  

tllogi i karniszów i kutasów do okieu, jako też*  
|p j*  mebli giętych I inebli żelaznych 8
g p *  W f*** po cenach stałych i niskich. " M V  8
§ ! •  E*iv.\jiiłuj:1 _lM!;/.,* z a m ó w i e n i a  na w szelk ie  do zaw odu je g o  8  i

*  należące roboty i uskutecznia akowe jur! żiarę-.-ćeuieui spieszuego •
•  i dok ł.aduego  wykoriaiii.-i. 3418 1 - 8  •

PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na m ę x k i .e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  ct., 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
handel towarów płóciennych 8309 4 —6

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 2(>.

która się kształciła w Wiedniu a potem t 
pani J a k o w i c k i e j  w śpiewie, życzył 
sobie udzielać l e k c j e  ś p i e w u  w kon-l 
wiktach lub domach prywatnych.

Bliższa wiadomość, ul. Krakowska,
14, III. piętro. 3399 2—? j

Ogłoszenie licytacji.
N a mocy polecenia c. k. sądu kra-| 

jowego w Krakowie •/. dn ia  2. lipcal 
1875  [. 1 2195 , podaję do publicznej,
dadomości , iż przymusowa sp rz id a i 

przez publiczną licyt cję w spraw ie p.j 
W ilhelma Fenza przeciw p. Ju lii Baum- 
gardtenowej ua zaspokojenie należytości 
3 5 0 0  zl. z przyu. w egzekucji zaję | 
tych i oszacowanych ruchomości jak> top 
książek, map, rycin i utworów arty-i 
stycznych, tudzież sprzętów domowych,) 
odbędzie się w domu 1. 3 3 1 d '.  I. 
Krakowie przy ulicy Florjariskiej poi 
żunym w dwóch term inach I

1. w  d n i u  1 1 .  i r r z e i u i a  b«*.
dni następnych
2. w d n i H  2 5 .  w r z e ś n i a  b r .

dni następnych każdą rażą, o go­
dzinie 10. przedpołudniem.

N a pierwszym term inie J ruchuiności 
pomieniene niżej ceny szacunkowej sprze­
dano być nie mo ą, zaś na drugim  tor- 
minie także niżej tej ceny sprzedaw ane 
będą za gotówkę. 3374 3 —3 ’

Julian  Gutowski,
N ótarjusz  w K rakowie.

SSi#rtliorfi| 1 ar Owce mięsne
rasy KdtschańsJciej w M oraw ji 

będą na wystawie roi. przem. w Stauislawowie 
zastąpione.

Foliujemy do wmdomości, l ’F. właścicieli dóbr ziemskich z tą uwagą, 
ze owce rasy koltscliańskięj na Wiedeńskiej, wystawać zasz-zycoue zostały mi-

'*............  Imhiije meiilileui zasługi.
by<tła'-w Pradze, nasre Shortlioriiy i Owce mięsne u/.y-N a.w ysta  ....

i ly ogólną pocliwatę i-odbyt.
nzjiT prolesy Dra M Wilkens . 

v Pradze.

Zakres czynnośęi:
ubezpieczenia życiowe, ogniow e i gradowe. U

(Członkom działu II.) ubezpieczenie życiowe) mogą być wedle statu- 
\ tów udzielane kaucje służbowe.

Stan m a j ą t k u  z dniem  31. grudnia 1874: M
F u n d u s z e  r e z e r w o w e  i  g w a r a n c y j n e  2,119.287 z ł .  f p ®

► 5 3  c t . ,  w k tórą.sum ę nie zostały włączone premje oddziału ogniowego ^ j g j  pj, 
* zabezpieczone za pomo"cą akceptów w wysokości 790.147 zł. 29 ct. ^  r 
) M o j ę t e k .  b a n k a  1 ,0 4 0 .8 7 0  z ł .  5 9  c t .  bez względu na pre- —— 
y tensje banku do członków i różnych organów swoich w" wysokości
► 479.287 zł. 58 c.
\ W pierwszem sześcioleciu w y n a g r o d z i ł a  SLAVIA szkody w wy- 
\ sokości 1 , 5 7 4 . 9 9 5  z ł .  08 c t .
► D y w i d e n d a  dla członków działu życiowego z r. 1870 w ypada w 
l k w o c i e  2 5  p r c .  premji na rok 1875 przypadającej. 3404 1 - 6

Jenera na Reprezentacja fila Galicji i Bukowiny wa Lwowie.
IM :

ogólną pochwałę i 
Keltschan «

.. :;W i Jf'*lt^ciiaóska ogólne zadowolo- 
‘ sztuk.i, nickariuna ważąca dwa (2 ) cetoary iy  

unn, litw y  sposób turm y i szybkie rozwiniecie, ż tego 
i-tczną u wagę PP. gospodarzy.11
, ie b y ił i i owce nasze ua wystawie Stanisławowskiej 
10 z pierwszych miejsc zajmą. 88G3 2—2

I h ^ r e k e j a .

.. 'głównych aptekach na cały...
B oulevard M agenta 158, - -  (Żądać należy pn ..
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch.

HYGIENICZNE, NIEZAWODEGO 
8KUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE.
imo dostatecznie do uleczenia bez uiy- 

żadnych innych środków. Znajduje 
W Paryżu u wynalazcy, j». I t R O Ć ,
ektu).— 30 la t powodzenia.

2713 12—52

B( I Ł I O N
m i ę s n y  ̂

znakomity przewyższający swa 
dobrocią wszelkie inne wyroby, 
premiowany na wystawie świa­

towej we Wiedniu 
f n n t  3  z ł .  6 0  c t .  

3100 poleca 10 12
F. W. Królikowski

ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!^
g y  z e  z b i o r n  1 8 7 5  “t p i

CHIŃSKU-ROSYJSKIEJ HERIMTY
w smaku wyśmienitej, miłej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
i zaręcza, że jedna szczególna próba wystarczy, by szanowną publiczność przekonać, że ani składy brodzkie lub wie- 
3253 4—12 ci eń akie lepiej co do jakości i ceDy usłużyć nie mogą.

CHEN SKO-ROSY J  SK A HERBATA na wagę wiedeńska!
C o n g o  c e s a r s k i  1

funt w. wied. 2  zł.
M e l a n g e  fam ilijn y

funt w. wied. 3  zł.
I T e l a n g e  d e  Moskau

funt w. wied. 4  zi.
M e l a n g e  Im p er ia l

biało lubżółtokwiatowa 
funt w. wied 5  zł.

P r o s ® e k
wysiewki herbaciana 

funt w. wied. zł 1 . 2 0 .
Łyżeczka od kawy niekop;a»ta po wyż wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej wodzie, li do tego używanego 

samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie powinien być w środku szurowany, ponieważ woda osa­
dza wapno, które przez szurowanie poruszone, mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie czysta i niemętna wychodzi.

r i r i U Uwieńczone nagrodami |A s : a i!.
przez Wys. ces. król. rząd wyłącznie uprzywilejowane

i * * * * * * * * * * * *

i F. GŁODŹ IX S K I
•  w e  E W O  W I E ,  334S 3
0  ma zaszczyt zawiadomić P. T. szanowną imljliczuość, że przyniósł su

•  magazyn i pracownie krawiecką
© istn ie jącą  od lat 8miu przy placu katedralnym do domu Wgo P e n t e r a  *  I] 
®  l> rx y  p l a c n  M a r j a c k i m  H. 7 .  (obok ap ' ’ " "  ’

Jednoeześuie za ,via l.iu iia, iż w i 
większonym lokalu urządził

W I E L K I  S K Ł  A D

wielokrotnie wypróbowane W  i j e d y n i e  n i e z a w o d n i
P R Z Y M Y K A D Ł A n a  PRZECIĄG POWIETRZA

d o  d r z w i  1 o k i e n ,
które w skutek swojej nieprześcignionej doskouatości, tudzież w uznaniu wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „ Jury11 p ierw szą n agrod ę m e d a l  
x io ty  i 3  m e d a le  sreb rn e . Prócz tego obdarzył mnie J. M. cesarz ro­
syjski Aleksander rosy jsk im  z ło ty m  m e d a le m  zasłu gi z wstęgą  

ord eru  8. S ta n isła w a ,
Te przemykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je podług 
mojej instrukcji przytwierdzić u okien lub drzwi tak, że przy otwieraniu i za­
mykaniu takowych bynajmniej nie przeszkadzają. 37601 1 -1 1

Cena watka koloru białego do okien 4 cnt. za łak ieć , wałka zaś do drzwi 
po 6 i 10 ct. za łokieć, czcrwouo-bruuatne i koloru dębowego do okiea po 5 ct. 
łokieć, do drzwi po 7 i 11 ct, za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna w wałeczki 
białego koloru średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia na prowincji w wielkich i drobnych ilościach spełniają się 
jak najrychlej, a do każdej przusyłki dołącza się drukowana instrukcja.'

We Wiedniu, Kolowratring Nr, 12 w składzie fabrycznym.
Ochrona przeciw I .1. P w p e l u r z ,

zaziębieniem. | .właściciel,przywileju i fabrykant.
JNajwiękiza oszezę- 

dupść drzewa.

gotowych
sukien męzkick 
i dziecinnych ubiorów

Ua chłopczyków różnego wieku 
n i  h i in lw  Li n ic h  en na,cli.

S I S  Z  O  ST!

»t«j« dy.g
z \ r r : :

fowary płócienne modne

% T a r n o p o l s k i e g o
i okolicy wzdłuż k-dci K aro li Ludwika zakupyw ać będzie począwszy o 
przyszłego zbioru Towarzystwo akcyjne d la w yrobu 'cukru  w W-l.>ó»y 
ska< h (wołyńskiej gubern ji) i ofiaruje płacić z. dostawą do dworców ko 
lejowych, za kor.-ee czyli 100 kilogramów (1 7 8 56/ lu , ft. wiod.) biiYa 
ków 8 u -o -y c lr  t-d 75 d«. 8 0  ceiifów, względnie do u lleglości' V '  
•W ołocyskom, u d  1 ■ u

Bliź-zej wmdoiiilś. i.-udzielać i do• zawierania z a a < * * n i e j s z j p e l i  , 
k o n i r i i k t ó w  ]) ś-edifi»z.yć będzie n<tuie lub |ist-.wA'«

E m i l  D o m a i z e l
w Fotlwoloczyskacli.

Adres:

D GWARAKCJA ZA JAKOŚĆ i 1’RAWUZIWOSĆ TOWARU 
wsiyslku własnego wyrolm 

FABRIKS MEDEUŁAGE U. WA Ł H l - I l  łY 'P  T 1>KI*0 
.on v«-roini«fton G cM rg8»« te r-  und  Fnbi-ikanlon-K «

w e W IE D N IU , M a rin h ilf ę r s tr a s s e  72.
Wysyłki uskuteczniają się rzetelnie za pobraniem, wzory bezpłatni

Z U M  M O Z A R T
w e  W i e d n i u ,  S t a d t ,  F r e i s i n g e r s t r a s s e  4 .  

Z powodu zdemolowania domu.
będzie

W &* w i e lk i  s k ła d  t o w a r ó w  '1*28
składający się z m a t e r j i  n a  s a k n i e  d a m s k i e ,  p l e d ó w  I c h u ­
s t e k  n a  I t a ź d ^  p o r ę ,  po rzeczywiście tanich t oenacli zupełnie wy- 

przedanyr. M zory  franco, /.lecenia za zaliczeniem załatw iają sic rychłę,.
334z 2—3 ]p g T  Portal jest tanio da sprzedania- 'M K

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. A  drukarni „Gazety Narcduwoj8 J . Dobrzańskiego i K. Groinaoa Zarza*’-a A. Sknrl,


